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PRO LETA RJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE
Spłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Cena numeru 2 0  groszy

Ś l i m a k i
Istnieje w obozie .sanacyjnym" gru 

pa publicystów, którzy zdają sobie 
sprawę, że „system" żadinemi argu­
mentami oibronić się nie da i dlate­
go najsłabsze strony „systemu" o- 
pancerzają... potokiem słów, w na­
dziei, że w ten właśnie sposób zabez­
pieczą „system" od ataików.

Wśród tych publicystów celuje 
zwłaszcza redaktor „Kurjera Poran­
nego . W numerze wczorajszym u- 
kazał się jego artykuł o pożyczce we­
wnętrznej. Raczej miało być o po­
życzce, ale wyszła apoteoza „syste­
mu. Oczywiście — świadoma.

Aby odrazu, z miejsca załatwić się 
z pożyczką, o której „Kurjer Por." 
pisze, że cieszy się „szerokiem powo­
dzeniem i popularnością", przytacza­
my opinję_ wczorajszej „Gazety War­
szawskiej", którą i my podzielamy: 

„Zebranie 120 mil), przy pociągnięciu 
do udziału w pożyczce rzesz urzędniczych, 
których los całkowicie jest w ręku rządu, 
oraz przy stosunkach jakie łączą rząd z 
t. zm. „sferami gospodarazemi", nie jest 
jeszcze rzeczą trudną i nie wymaga spe­
cjalnych zabiegów, tembardziej ustępstw".
Tak wygląda proza i prawda. Ale 

„Kur. Por." lubi poezję i wzloty pod­
niebne. Pisze tedy, że chodzi tu o 
.okrycie narodu laurem zwycięstwa w 
walce z kryzysem i zapewnienia mu 
możności spożywania owoców tego 
zwycięstwa", że wartość tych owo­
ców będzie „ponad wszelkie spodzie­
wanie wielka", że podpisując pożycz 
kę „spełniamy wielki akt przezorno­
ści, nieobliczalnego wprost znacze­
nia" że przekazujemy „następnemu 
pokoleniu Rzpllitej rozkwitłą w atmo 
sferze naszego heroizmu i zmysłu 
przewidywania przyszłości".

W szystko to za cenę 120 milijonów 
złotych! Łatwo i tanio unosi się 
„Kurjer Poranny".

A  te łatwe i tanie unoszenia 6ą tem 
znamiennniejsze, że właśnie w tym 
samym artykule „Kur. Por." wystę­
puje przeciw „puszystym a beztreści- 
wym frazesom", które — zdaniem  
tego dziennika — cechowały wiek
19-ty z jego parlamentaryzmem i o- 
kres „partyjnictwa" w Polsce niepo­
dległej.
Zapytujemy: czy ktokolwiek i kiedy 

kolwiek używał bardziej puszystych  
a beztreściwych frazesów dla zare­
klamowania pożyczki wewnętrznej —  
a pożyczka taka nie jest przecież 
wynalazkiem „sanacji", ani wieku
20-go — aniżeli „sanacyjny" „Kurjer 
Poranny"?

A le nie chodzi nam tu o pożyczkę, 
która posłużyła „Kurj. Por." za pre­
tekst tylko do wyśpiewania hymnu 
pochwalnego na cześć „sanacji", któ­
rej usługi polegać mają na tem, że 
nie we wszystkiem naśladuje... Hi­
tlera, że nie... pali książek na stosie, 
że ocala wartości duchowe narodu 
„przez rezygnację z nasycenia pożą­
dań tnaterjalnych, przez zejście do 
skromnego, nieledwie ascetycznego 
poziomu życia", że „zgodziliśmy się 
zmniejszyć sobie porcje chleha by go 
starczyło dla wszystkich"-

My naprawdę nie będziemy uży­
wali puszystych a beztreściwych fra­
zesów i nazwiemy tę pisaninę — bla­
gą. Bo że się nie pali słowa druko­
walnego, tylko je konfiskuje, to jesz­
cze nie tytuł do chwały, że dygni­
tarze ,/Sanacyjni i ich satelici pro­
wadzą ascetyczny tryb życia, — jest 
r o zpows ze chn ian i em n iepra wd zi wy eh 
wiadomości, kwalifikujących się do 
K. K. Jeżeli „Kur. Por." istotnie 
„zgodził się zmniejszyć sobie por­
cje chleba, by go starczyło dla w szy­
stkich, to skierujemy bezrobotnych 
do redakcji tego pisma po odebranie 
należnych im porcji.

A le przypuśćmy na chwilę, że bla­
ga „Kurj. Por." jest prawdą. Cze-

Londyński proces
o p o d p a len ie  „R eichstagu"

W  Londynie rozpoczął się wczo-raj 
zaim prow izow any przez m iędzynarodo­
w y komitet specjalny przewód sądowy, 
który przeprowadzić ma śledztwo, celem  
ustalenia odpowiedzialności za podpale­
nie Reichstagu-

W sk ład  tego sądu w chodzi szereg 
w ybitnych praw ników  z całego św iata, a 
m ianow icie z F rancji Moro Giafferi i 
Bergery, z Anglji —  Poritt, k tó ry  rów no­
cześnie będzie przew odniczącym  sądu, z 
A m eryki — Garfield Hays, ze Szwecji— 
Branting, z B e lg j i— Yermeylen, z D a­
nii —  Valdt Haydt i z H olandji kobieta , 
p. Bakker N ort. Ś ledztw o prow adzone 
będzie w jednej z sal gmachu trybunału , 
udzielonej do dyspozycji za pośredn ic­
tw em  angielskiej izby adw okackiej-

Przewód potrwa około 4 dni, sąd roz-

I patrzy szereg dokumentów, oraz przesłu- 
j cha wielu świadków, n iek tó rych  przy­

byłych z Niem iec. Ze w zględu na z a ­
chow anie ta jem nicy co do ich udziału  w 
śledztw ie londyński em, rozprawa toczyć  
się będzie przy drzwiach zamkniętych.

Z bardziej znanych osobistości n ie ­
m ieckich zeznania złożą: p rzyw ódca
frakcji socjalistycznej w R eichstagu, 
Breitscheidt, b. p rezyden t policji i socja­
listyczny m in iste r spraw  w ew nętrznych, 
Grzesinsky, i zinany publicysta, b. red a k ­
to r naczelny „Vossische Ztg. , Georg 
Bernhardt- 

Po ukończeniu śledztwa ogłoszony zo­
stanie raport, który przeciwstawiony b ę­
dzie ewentualnemu wyrokowi sądu R ze­
szy w Lipsku.

Eksperyment Roosevelta
SYNDYKATY ROBOTNICZE.

Z ostało za w arte  porozum ienie m ię­
dzy „N ational R ecovery  A dm in is tra­
tion/' a u rzędam i p rac y  w spraw ie or­
ganizacji syndykatów robotniczych. U- 
goda zos ta ła  podpisana przez przewodni 
czącego amerykańskiej federacji pracy, 
zw iązek fabrykantów oraz amerykań­
ską izbę handlową.

D ata w ejścia w życie porozum ienia 
będzie opublikow ana w najbliższym  
czasie.

KONTROLA PRZEM YSŁU N A FTO ­
W EGO.

W  całym  kraju  nie zdołano ukrócić 
walki konkurencyjnej i ustalić cen na­
fty. S ek re ta rz  stanu dla spraw  w e­
w nętrznych  a jednocześnie delegat rzą­
du dla spraw  przem ysłu naftow ego, 
Ickes, polecił przeprowadzić natych-

Rządy nie uzgodniły swych poglądów
na Kwestię rozbrojenia

W szystk ie dzienniki parysk ie  pośw ię­
cają w iele uwag rozpoczynającym się w 
poniedziałek w Paryżu rokowaniom roz­
brojeniowym.

Na łam ach „Echo de P aris"  P ertin ax  
wyraża się dość pesym istycznie o w ido­
kach  tych pertrafctacyj- S tw ierdza on 
m. in., że w  razie  niepow odzenia ro k o ­
w ań genew skich N orm an Davis zam ie­
rza pow rócić do A m eryki i w ycofać się 
całkow icie z życia politycznego.

P ertin ax  zaznacza, że pomimo zbliże­
nia stanowisk Anglji, Francji i Ameryki 
w sprawie rozbrojenia, szereg punktów  
nie jest jeszcze uzgodnionych. Tak np. 
Francja nie będzie mogła przyjąć w  
chwili obecnej żadnych zobowiązań co 
do przyszłego ograniczenia swych zbro- | 
jeń, ani też zgodzić się na w aru n ek  an- J 
giełski, że kon tro la  zbrojeń nie będzie j  
s tosow ana autom atycznie. Rów nież w 
kwestji sankcyj postulaty francuskie nie i

zostały dotychczas całkow icie uwzględ­
nione.

W  spraw ie te pannie największa róż­
nica zdań pomiędzy Francją a W łocha­
mi, k tó re  zgłaszają szereg zastrzeżeń.

miast odpowiednie dochodzenie.
R oosevelt zaaprobował odpowiednie 

zmiany kodeksu pracy dla przem ysłu 
naftow ego, oddając jednocześnie w  ręce  
adm inistracji pełnom ocnictwa co do u- 
stalenia cen nafty.

W edług pogłosek, począw szy od 1 
październ ika  żaden prow izoryczny  u- 
k ład  w przem yśle nie będzie zaap ro b o ­
w any a poszczególne gałęzie p rzem y­
słu, k tó re  będą  chciały w spó łp racow ać 
z „N ational R ecovery  A dm inistra tion  
będę. m usiały podpisać uk łady  zgodne z 
zasadami R oosevelta , lub czekać na 
przym usow e w prow adzen ie kodeksu.

STRAJK GÓRNIKÓW.
i P rzedstaw icie le  zgórą 30.090 górni­

ków  w Pensylwanii* w ypow iedzieli się 
jednomyślnie za strajkiem do czasu pod 
pisania umowy w przem yśle w ęglo­
wym.
GROŹBY POD AD RESEM  BANKÓW .

Gen. Johnson  w przem ów ieniu  swem, 
w ygłoszonem  ostatn io , zw rócił się do 
bankierów , że jeżeli w dalszym ciągu nie 
będą szli na rękę rządowi, przez udzie­
lanie mu k redy tów , to  w  takim  raz ie  
zastosuje przepisy prawa wydanego dla 
banków.

Jednym  ze sku tków  akcji N ational 
R ecovery  A dm in istra tion  jest w edług 
pow szechnej opinji dymisja se k re ta rza  
stanu dla spraw hadlu, Lamonta, ze sta
now iska p rzew odniczącego  am ery k ań ­
skiego „Iron A nd S teel In stitu te  .

.■ w *

Zmiany w rządzie japońskim
zapow iedzią dalszych zbrojeń

Z Tokio donoszą, że minister spraw  
zagranicznych, hr Uszida, podał się do 
dymisji, która została przyjęta. Na jego 
m iejsce m ianow any zosta ł m inistrem  
sipraw zagranicznych ambasador japoń­
ski w M oskwie, Hirota.

W  kołach  politycznych podkreślają , 
że w osta tn ich  czasach pom iędzy pre- 
m jerem  S aito  i m inistrem  wojny A raki, 
a- hr. U szida zachodziły  często  różnice

zdań, a zw łaszcza w sprawie zbrojeń 
Japonji na morzu, oraz stosunków z Chi­
nami i ZSSR. W  japońskich ko łach  w oj­
skow ych zm iana na stanow isku  m in istra  
sp raw  zagranicznych przyjęta została  
przychylnie, hr. Uszida uważany był bo­
wiem  za przeciwnika ekspansji narodo­
wej Japonji. N atom iast now y m inister 
sp raw  zagranicznych, H irota, posiada w 
kołach w ojskow ych jaknajłepsizą markę-

B u n t  wojska na Kubie
Pełnom ocnictw a d y k ta to rsk ie  dla P rezyden ta

W edług wiadom ości z Ha wanny, po ­
chodzących od jednego z oficerów , k tó ­
rzy zabarykadow ali się w  hotelu  „N atio­
nal" —  w  m iejscow ości Mataimza' zbun­
tow ał się szwadron kawalerji, w ypowia­
dając posłuszeństw o rządom San Marti­
na, O ddział kaw alerji rozbroił kompa- 
nję piechoty.

P odobne zajścia, w edług tegoż infor­
m atora, m iały  rzekom o pow tórzyć się w 
prow incji S an ta  Clara-

W iadom ości te  nie zostały  jednak do­
tychczas potw ierdzone.

W edług obiegających pogłosek San 
Martin ma zażądać pełnom ocnictw dyk­
tatora, w celu opanowania sytuacji.

Tego jeszcze nie było

Strajk flisaków we Frantj i
w y b u ch ł p o n o w n ie

Strajk pracowników kanałów wodnych  
w e Francji, który zakończył się przed 
kątku tygodniami, wybuchł ponownie. 
Strajkujący twierdzą, że w ładze nie do­
trzymały zobowiązań, powziętych w 
swoim czasie w obec strajkujących flisa­
ków.

Pod Conflans Saint Honore powstał 
nowy zator, utworzony z berlinek, po- l

wiązanych sznurami- W ładze p ostano ­
wiły o stro  w ystąpić p rzeciw  stra jk u ją ­
cym. Na żądanie p re fek ta  d ep artam en ­
tu  Seine e t O ise prefekt policji paryskiej 
w ysłał do Conflans Saint Honore silne 
oddziały policyjne, którym polecono u- 
sunąć zator i przywrócić komunikację na 
rzece Oise.

gożby to dowodziło? Dowodziłoby, 
że Polska „sanacyjna" zamyka się 
niby ślimak w skorupie, czekając aż 
ktoś czy coś ją zbawi. „Kur. Por." 
wypowiada wyraźnie obawę przed 
„niesłychanie ryzykownemi ekspery­
mentami ekonomicznemi lub politycz­
no - socjalnemi"- Żadnych ekspery­
mentów, zamknąć się w skorupie, nie 
wychylać głowy i trwać!

Oto ideał „ideologji", oto odwa­
ga bezczynności i bezruchu! Niech 
tam Rosja, czy Ameryka, szamoce 
się, szukając nowych dróg, Polska 
dobrze się czuje w swej skorupie śli­
maczej !

Można i tak, ale nie róbcie, pano­

wie, z defektu cnoty, ze ślimaków—  
bohaterów.

I jeszcze jedno. „Kurjer Por." i 
inne pisma „sanacyjne" udają, że 
głęboko wczuwają się w nastroje, my 
śli i uczucia społeczeństwa że „cier­
pliwość, pracowitość, ofiarność naro­
du" ma być świadectwem uznania dla 
„sanacji", a może nawet zadowolenia 
z niej.

Nie potrzebujemy tłomaczyć, że to 
są złudzenia, które prysną przy pier­
wszej nadarzającej się okazji. A le i 
te złudzenia stanowią część składo­
wą ślimaczej „ideologji".

(jmb.).

R ed ak to r odpow iedzialny tow. Nie- 
m yski o trzym ał w czoraj następujące 
pismo.
Sąd Grodzki w Gdyni 

4. Ko. 1899/33
UCHWAŁA.

W sprawie odebrania czasopisma „Ro­
botnik" z dnia 10 września 1933 Nr. 324 
zarządzonego przez Prokuratora Sądu 
Okręgowego w Gdyni, Sąd Grodzki w 
Gdyni postanowił:

1) Zatwierdzić odebranie tegoż cza­
sopisma,

2) odebrane czasopismo dołączyć do 
akt sprawy,

albowiem w oałej treści artykułu p. t. 
„Pożyczka", zamieszczonego, jako a r­
tykuł wstępny odebranego czasopisma 
mieszczą się znamiona wyst. z art, 170 
k. k.

Gdynia, dnia 12 września 1933 
Sąd Grodzki 

(—) Dr. Potoniec.
W ypisano:
Gdynia, dnia 12 września 1933.

Sekretarz Sądu Grodzkiego 
(podpis nieczytelny)

A rt. 170 k, k. p rzew idu je k a rę  do 2-ch 
ła t w ięz ien ia  za rozpow szechnian ie w ie­
ści n iepraw dziw ych , m ogących w yw ołać 
niepokój publiczny. _

A rty k u ł nasz o pożyczce nie został 
skonfiskow anv ani w W arszaw ie, ani 
gdzieindziej. Tylko p ro k u ra to r w Gd^mi 
za rządz ił konfiskatę, a Sad grodzki m e- 
•y lko  konfiskatę zatw ierdził, ale ponad ­

to w ytoczył redak to row i „R obotn ika ' 
spraw ą z art. 170 k. k.

G órą G dynia! Czego n ik t w Polsce 
nie dojrzy, ona spostrzeże i nie spuśc i z 
oka! Br3wo, Gtfyrra!

Balon „Kościuszko"
odnalazł się

Balon polski „K ościuszko" został od­
naleziony  w odległości 30 mil od Ri- 
v ie rea  P ierre . Balon zaw ieszony był 
na drzew ach. Lotnicy po odszukaniu 
balonu zaw rócili, celem  zorganizow a­
nia w ypraw y dla p rzew iezien ia balonu 
do  stacji kolejow ej.

Proknratorowie zadają 
wydania posłów sądom

ZA W YSTĄPIENIA PRZECIW  
POLICJI.

W  zw iązku ze zbliżającą się jesienną 
sesją sejm ową zgłoszone b ęd ą  w nioski 
do Sejmu o w ydanie sądom  szeregu po ­
słów. W nioski te  zg łaszają p ro k u ra to - 
row ie sądów  okręgow ych k rak o w sk ie ­
go i k ie leck iego  za w ystąp ien ia  p rze ­
ciw  organom  policyjnym  i zajścia, jak ie  
w ydarzy ły  się w  roku  bieżącym . W nio­
ski pociągn ięcia  do odpow iedzialności 
k a rn e j do tyczą k ilku  członków  klubu 
stronrfcctw a ludow ego.

i
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W H i t l e r j i
ARESZTOWANIE B. MINISTRA.

Były minister pruski, Hirtsiefer, aresz- | 
towany został w Essen przez oddział hi­
tlerowców.

P rzed  odprow adzeniem  H irtsie fera  do 
w ięzien ia h itlerow cy zaw iesili mu na 
p iersiach  tab licę d rew nianą z napisem : 
„Ich bin d er H ungerle ider H irtsie fer" 
f je s tem  głodujący  H irtsiefer) i kazaw szy  
mu o tw orzyć paraso l, celem  ochrony 
p rzed  słońcem , oprow adzali go, w śród  
w rzasków  gaw iedzi, przez głów ne ulice 
m iasta .

Nowi ziemianie
Wojna jest nieszczęściem i zagładą dla 

miljonów, ale jednocześnie jest intratnym  
interesem, karjerą, główną wygraną na lo- 
terji życiowej, a często zaczątkiem wielkiej 
1ortuny dla jednostek.

Skąd wzięły swój początek wielkie rody 
magnackie, pyszniące się błękitną krwią w 
swych żyłach, posiadłościami, zamkami, or­
dynacjami, jeśli nie z łupów i zdobyczy wo­
jennych, jeśli nie z napadów nocnych, doko­
nywanych na publicznych drogach na kara­
wany kupieckie, jeśli nie z zajazdów zbroj­
nych na sąsiadów?

Ale przyszły nowsze czasy. Już nie mo­
żna było rozbijać na drogach, za zajazd na 
spokojnego sąsiada odpowiadało się gar­
dłem, a na wyprawę wojenną nikt skarb­
ców nie zabierał. Wojna pomimo to jednak­
że nie przestała być zaczątkiem wielkich 
łortun.

Nie szukając daleko, można u nas w Pol­
sce wskazać rodziny, kióre wypłynęły na 
powierzchnię podczas wojen napoleońskich 
(siara szlachta'.), podczas wojny krymskiej 
łub niemiecko - francuskiej (młodsza szlach­
ta!), oraz podczas wojny rosyjsko - japoń­
skiej i wojny światowej (szlachta świeżo 
upieczona! ).

W oiny jednak nie codzień i nie co rok 
się zdarzają, a pewne jednostki o duchu 
przedsiębiorczym niecierpliwią się, gdyż 
także chciałyby wypłynąć na powierzchnię 
i ród swój umocnić.

Te to przedsiębiorcze, ambitne, a rzutkie 
jednostki powiedziały sobie: wojnę nieko­
niecznie trzeba prowadzić z wrogiem ze­
wnętrznym, wojnę można prowadzić i z wro­
giem wewnętrznym.

1 oto jesteśmy świadkami, jak przed na- 
szemi oczami toczą się wojny domowe i 
tworzą się nowe rody, powstaje nowa arys­
tokracja, rodzą się nowe fortuny. Oodbywa 
się to w tem pie ' odpowiadającem wiekowi 
samolotów i rakiet. Niema dzisiaj czasu na 
to, aby przejść wszystkie szczeble hierar- 
chji, lecz z kapitana odrazu taki karjero- 
wicz sięga po szlify generalskie (Goering). 
Bez zasług wojennych inny zostaje marszał­
kiem (Balbo), Dzięki znowu jakiemuś zło­
dziejowi, dowiadujemy się, i i  jakiejś świe­
żego stempla dygnitarzowej o nazwisku, 
któregobyś daremnie u Niesieckiego szukał, 
skradziono klejnoty rodzinne, powtarzam— 
rodzinne.

Nie wiem, jak wygląda sprawa klejno­
tów rodzinnych u innych parwenjuszów po­
litycznych, dorobkiewiczów przewrotowych 
a przewrotnych i nu-woryszków sezonu fa­
szystowskiego. Prawdopodobnie -już zdążyli 
zaopatrzyć się w precjoza, równocześnie i u 
lego samego może handlarza, u którego za­
kupili galerje przodków. Ale jedna wspólna 
cecha uderza u tych wszystkich „nowych lu­
dzi“ — to umiłowanie ziemi rodzinnej, t. j. 
zamiłowanie do ziemi, która tanim kosztem  
staje się ziemią ich rodziny. U wszystkich 
tych ludzi można stwierdzić pociąg do zie­
mi, do tytułu obywatela ziemskiego, ziemia­
nina, pana na włościach. Jest to zrozumia­
łe. Perły, brylanty, rubiny, szmaragdy osta­
tecznie ma każda bogata żydówka, każda 
zbogacona rzeiniczka lub restauraiorka. Ale 
ziemia — to zupełnie co innego. Ziemia 
świadczy o „pańskości", o szlachectw ie", o 
„urodzeniu". To zupełnie inna para kaloszy. 
Taki pan Hitler ma już swoją posiadłość 
to Berclttesgaden. Taki pan Goering ma już 
mająteczek w Bawarji. Taki pan Hindenburg 
ma ładnie zaokrąglony klucz w Prusach 
Wschodnich.

Trochę jest ten klucz zadłużony, można 
powiedzieć, że ma hipotekę — z przepro­
szeniem — zapaskudzoną, ale to właśnie do­
daje mu ten osobliwy staroszlachecki po- 
smaczek. Bo któreż to dobra rycerskie miały 
lub mają czystą hipotekę?

0  innych nowych ziemianach nie wspom- 
nę.

Z naszego punktu widzenia ten pociąg do 
ziemi ma swoją dobrą stronę. Myślę, że 
gdy przyjdzie dzień rozrachunku, to złoto, 
srebro, klejnoty rodzinne można będzie 
schować w kieszeń i... wiać, ziemi atoli nie 
schowa nu-woryszek do kieszeni i nie wy­
wiezie jej zagranicę.

Niech ją więc uprawia, meljoruje, drenu­
je, użyźnia, komasuje i t. d. Z łej nieświa­
domej pracy dla ludu lud będzie korzystał, 
gdy jako jedyny prawy właściciel odbierze 
te mająteczki, folwarki, włości, posiadłości, 
klucze i inne dobra rycerskie, z rąk tych, 
którym dostały się psim swędem.

x. y. z.

GOEBBELS CHCE OSZCZĘDZAĆ.
M inister G oebbels w czasie przem ó­

w ienia, w ygołszonego z okazji zorgani­
zow ania „K om itetu do wallki z głodem  i 
zim nem " zapow iedział, że każdy N ie­
m iec obowiązać się ma do spożycia w 
każdą pierwszą niedzielę m iesiąca na 
obiad tylko jednego dania w cenie 50 
fenigów.

HITLEROWSKIE „DOKUMENTY"
W  przededniu  rozpoczęcia procesu 

dom niem anych spraw ców  pożaru  Reiohs 
tagu odbyła się, zw ołana z inicjatyw y 
naczelnej p ro k u ra tu ry  Rzeszy, ko n feren ­
cja p rasow a, n a  k tó re j p ized łożoco  dzień  
nikarzom szereg dokumentów, mających 
stwierdzić, że komuniśc. planowali w y­
w ołanie rewolucji w  Niemczech.

W śród tych dokum entów  nie było ani 
jednego, któryby się odnosił do podpa­
lenia gmachu Reichstagu.

W  ZAKŁADACH KRUPPA  
PRACA WRE...

K oncern przem ysłow y K ruppa komu­
nikuje, że według stanu z dn. 31 sierpnia 
stan zatrudnienia w odlewniach stali 
wzrósł ostatnio o 4,116 robotników, czyli
0 25 procent. U tw orzono w arsz ta ty  
szkolne, w  k tó rych  bezrobotni, p o zo s ta ­
jący pod op ieką u rzędów  pracy, szko­
leni są na 2 zmiany dla odzyskania w  
jaknajszybszem  tem pie pełnej sprawno­
ści robotników wykwalifikowanych.

TEROR W  ZAGŁĘBIU SAARY.
W  ostatn ich  dniach w zagłębiu S aary  

rozrzucili h itlerow cy  u le tk i, w  k tó rych  
grożono represjami rodzicom, posyłają­
cym swoje dzieci do szkół francuskich.
W ładze zagłębia w szczęły  energiczne 
dochodzenia celem  w ykrycia au torów
1 rosnosicieli tych ulotek-

Walks górników z żandarmeria
w Jugoslawp

W kopalni w ęgla T ubro t w Bośni do­
szło do krwawych starć pom iędzy gór­
nikami a żandarmerją. G órnicy  z p o ­
w odu o b n iż e n a  swych płac o 20",i, roz­
poczęli strajk , który przybrał groźne 
rozmiary. G órnicy  usiłow ali w zbronić 
w stępu  do szybu. Ż andarm eria in te r-

w enjow ała.
Podczas bójki 1 oficer i 3 żandarmów

zosta ło  obrzuconych kam ieniam i i od­
niosło rany. W obec groźnej postaw y 
strajkujących żandarm erja użyła b ioni. 
W czasie strzelaniny 3 górników zosta­
ło ciężko rannych.

Manifestacje hitlerowskie
przeciw Austrji

W  poniedzia łek  dn. 18 b. m. ma się 
odbyć w  B erlinie w ielka m anifestacja  
an tyaustrjacka , podczas k tó re j p rze m a­
w iać będą m. in. były szef oddzia łów  
h itlerow skich  w A ustrji, poseł do p a r ­
lam entu  Rzeszy, dr. H abicht, o raz k ilku  
w ybitnych działaczy narodow o - socja-

P « W « i

Brunatna księga pożaru Reichstagu
Druzgocący akt oskarżenia

Nie dzień  osta tn ich  w yborów  do 
R eichstagu i nie dzień p rzejęcia w ładzy  
przez H itle ra , lecz ncc  z dnia 27 na 28 
lu tego  stanow i d a tę  h isto ryczną w  
dziejach N iem iec pow ojennych.

P ożar gm achu R eichstagu, pom yślany 
p rzez  G oebbelsa, a w ykonany  p rzez 
G oeringa, zdobył dla H itle ra  zahukaną , 
zdezorjen tow aną i w ystraszoną duszycz 
kę n iem ieckiego m ałom ieszczanina. P ło  
m ienie ,k tó re  nocy tej czerw oną łuną 
u derzy ły  w  berlińsk ie niebo, ośw ie tli­
ły  zapadającą  się repub likę  w eim arską, 
a gęste  ob łoki dym u zasłon iły  w ięk ­
szości narodu  niem ieckiego w olny w i­
dok w sw ą przyszłość. W  ogniu, k tó ry  
traw ił dom  narodu  niem ieckiego, h a r ­
tow ał H itle r broń i n arzędzia  to rtu r, 
k tó rem i od 5 m arca zaczął się posługi­
w ać, ob raca jąc  N iem cy w  kraj sp ływ a­
jący k rw ią  i łzami.

*  *
*

Ju ż  w  k ilk a  godzin po pożarze  by ło  
rzeczą jasną, że ani kom uniści, ani so­
cjaliści niie p rzyk ładali ręk i do pożaru-

„Podpalacz", v an  der Lubbe, zosta ł 
zdem askow any, jako  narzędzie h itle ro w ­
ców, a jego stosunek  do  ruchu n arodo ­
w o - socjalistycznego ujaw niony zos ta ł 
p rzez saskich socjalistów  j-uż w p rze ­
dedniu w yborów  do R eichstagu. D y rek ­
to r berlińsk iej s traży  ogniowej, Gempp, 
oraz inni rzeczoznaw cy ogłosili szcze-

Skok ze spadochronem
który nie chciał się otworzyć

Lotn ik  angielski St anil and, k tó ry  do­
konyw ał p rób  now ego typu sam olotu 
bojowego w M iddlesex, stracił na w y­
sokości 3200 m etrów panowanie nad 
maszyną i m usiał ra to w ać  się, skacząc 
przy  pom ocy spadochronu. Z powodu  
wadliwego działania spadochronu lot­
nik nie mógł go otworzyć i ponad 2000 
m etrów leciał z zamkniętym spadochro­
nem. Dc.pięro po rozpaczliw ych w ysił­
kach zdo łał on o tw orzyć spadochron  i 
szczęśliw ie opuścić się na ziemię.

Z a s t r z e l e n i e  
trzech zbiegłych więźniów

,Z Nowego Jo rk u  donoszą, że w  p o ­
bliżu M arksville w  stan ie Louisiana od­
dział policji znalazł w  polu więźniów, 
którzy ubiegłej niedzieli zbiegli z w ię­
zienia w Nowym Orleanie.

W yw iązała się strze lan ina, podczas 
k tó rej trzech zbiegłych w ięźniów  zo s ta ­
ło zabitych. Policja ujęła trzech zb ie­
gów, a resz ta  zdołała  uciec.

Ogłoszenie
Dnia 30 w rześnia (sobota) 1933 r. o go­

dzinie 18-ej w sali Konferencyjnej Zw. Zaw. 
Kolejarzy, Czerwonego Krzyża 20, odbędzie 
się Nadzwyczajne Zgromadzenie członków 
Spółdzielni Mieszkaniowej ..Domy Spół­
dzielcze" z porządkiem dziennym:

1 )W ybór Prezydjum  Zgromadzenia i za­
tw ierdzenie regulaminu obrad.

2) Odczytanie i zatw ierdzenie protokółu 
poprzedniego W alnego Zgromadzenia.

3) Sprawa rozrachunku za budowę domu 
„Powiśle"

W  razie nieprzybycia dostatecznej ilości 
członków na  W :|S e  Zgromadzenie w term i­
nie wyżej wskazanym zgodnie z § 31 S ta ­
tu tu  wyznacza się W alne Zgromadzenie o 
term inie drugim, na dzień 30 września 1933 
r. na godzinę 19-tą w tym samym lokalu i z 
tym samym porządkiem  dziennym.

Zgromadzenie w drugim terminie będzie 
prawomocne na podstawie § 31 S tatutu, nie­
zależnie od ilości obecnych członków.

góły obciążające Goeringa i jego sz tu r­
mow ców. A le i bez tego  w szystk iego 
było  jasne dla każdego  jako tako  orien­
tu jącego się w  polityce człow ieka, że ani 
kom uniści, ani socjaliści nie m ieli żad ­
nego in teresu  w podpaleniu  R eichstagu, 
przeciw nie, czyn tak i m ógł im ty lko  w 
opimji szerokich  m as zaszkodzić.

T ak i był w łaśn ie cel tej akcji. Żeby 
zaś udała  się, już nazaju trz  zam knięto  
ca łą  p rasę  socjalistyczną i kom unistycz­
ną i oczyszczono pole dla kam panji po- 
tw arozej p rasy  hitlerow skiej. P ożar gm a 
chu R eichstagu s ta ł się dla H itle ra  o d ­
skocznią, k tó ra  u ła tw iła  mu zagarnięcie 
w ładzy  w  dniu 5 m arca. Od dnia tego 
m ordy i rzezie nadają ton Rzeszy N ie­
m ieckiej.

•  **
P rzez  długie m iesiące nie m ieli od ­

wagi w ładcy  Trzeciej Rzeszy kainsceni- 
zow ać kom edję sądow a p rzeciw  do ­
m niem anym  podpalaczom . W idocznie 
„p race" przygotow aw cze zostały  już za­
kończone, ślady zbrodni dobrze za ta rte , 
a zbędni św iadkow ie usunięci z. pośród 
żyjących, skoro  już za parę  dni proces 
m a się rozpocząć.

Rzeczyw iści podpalacze m ogą osią­
gnąć to  i n iew ątp liw ie osiągną, że do­
m niem ani podpalacze zostaną skazani. 
Nie m ogą natom iast p rzeszkodzić temu,, 
że cały  św iat, św iat ludizi uczciw ych i 
kultu ra lnych , z kolei w ytoczy proces 
oskarżycielom  w  procesie  lipskim.

„Brunatna księga", k tó ra  w łaśnie te ­
raz  się ukazała , jest aktem  oskarżen ia 
w  tym  drugim  procesie , ak tem  o nieby­
w ale  przekonyw ającej sile.

Na czele księgi podany  jest program  
partji narodow o - socjalistycznej, k tó ­
rego  25 punktów  rzucają św iatło  na 
w iele rzeczy zachodzących obecnie w 
N iem czech. J e s t  to  m ieszanina n ieudo l­
ności, głupoty, p retensjonalności, nik- 
czem uości i krw iożerczości. W e w stę ­
pie tym krok  za krok iem  śledzim y za 
H itle rem  po  jego drodze do w ładzy, po 
drodze brukow anej krzyw oprzysięstw em  
i innemi przestępstw am i.

Dalej zapoznaje nas „B runatna K się­
ga" z życiem  van d er Lubbego oraz 
w prow adza nas za kulisy jego sto sun ­
ków  z Rohmem i innymi h itlerow cam i. 
Zaznajam ia czy teln ika z tym  okresem  
życia G oeringa, k iedy  leczył się w  
szw edzkich szpitalach i zak ładach  dla 
um ys'ow o chorych. P rzynosi pow ażną 
liczbę 32 rządow ych rełacyj o pożarze 
Reichstagu, relacyj, z k tórych jedna 
p rzeczy  drugiej. Do tych urzędow ych 
relacyj dodać należy ośw iadczenia w tej 
m aterji b. posła  kom unistycznego Torg- 
lera, d y rek to ra  straży  Gemppa, a w re­
szcie w ynurzenia sam ego H itlera, n a ­
w iasem  m ówiąc, bardzo  n ieostrożne i 
n ieprzem yślane.

P onad to  p rzy tacza „B runatna Księga" 
m em orjał zam ordow anego posła nacjo­
nalistycznego Oberfohrena, k tó ry  o pod'-

oskarża

IIZnaczkowanie* urzędników 
Gł. Urzędu Statystycznego

W  G łów nym  U rzędzie S tatystycznym , 
jak i w innych urzędach , pow sta ł kom i­
te t p ropagandy  „pożyczki narodow ej". 
K om unikat Nr. 2 głosi m. in., że

„w szyscy subskrybenci o trzym ają po 
podpisaniu  dek laracy j subskrybcyjnych, 
znaczki, stw ierdzające  w ypełnienie 
p rzez  nich obow iązku obyw atelsk iego".

Nie w iem y, czy w  innych urzędach 
rów nież znaczkuje się tych, co podp i­
sują pożyczkę,

A le ta k ie  znaczkow anie zap rzecza już 
czysto  form alnie zasadzie dobrow olno­
ści podpisan ia pożyczki,

palen ie R eichstagu w yraźnie 
m inistrów  hitlerow skich.

Nie b rak  w  „K siędze" p lanu  całego 
gmachu R eichstagu i chodu, k tó ry  p ro ­
w adzi z m ieszkania G oeringa do R eich­
stagu, z czego czytelnik dochodzi do 
niezbitego w niosku o drodze, k tó rą  m a­
teriał painy  do sta ł się do sali obrad i 
różnych zakam arków  gm achu p arlam en ­
tarnego.

Zam ykam y „Księgę" z g łębokiem  
prześw iadczeniem , że ty lko inorłmista 
Goering podpalił gmach Reichstagu.

lis,tycznych Austrji, zbiegłych do N ie­
miec.

Manifestacja poniedziałkowa ma być 
zapoczątkowaniem  nowej akcji, sk iero­
wanej przeciwko Austrji.

Analogiczne manifestacje mają się od­
być w e wszystkich w iększych miastach  
Rzeczy, celem  n ad an ia  akcji an ty au ­
striack ie j cech ruchu ogólnonarodow e­
go.

Chińczycy napadają
na wojska japońskie

Z C harb ina donoszą, że Chińczycy o- 
toczyli garnizon japoński w  Tungho.

Po trzygodzinnej zacięte j b itw ie Chiń 
czycy zostali rozproszeni. Oddział Chiń 
czyków, złożony z 300 ludzi w ycofał słę 
w  szyku bojowym, a reszta rozbiegła  
się. W bitw ie zginęło 30 osób i kilku 
żołnierzy japońskich.

W zrost ruchu  partyzanck iego  na te- 
ry torjum  M ar.dżurji p rzy b ie ra  ta k  groź­
ne rozm iary, że w ładze japońskie zam ie 
rzają  p rzystąp ić  do energicznej akcji ce ­
lem zaradzenia temu stanowi rzeczy.

W ydalen ie uchodźców niemieckich
z granic PoIsKi

C zytam y w „N aprzodzie":
R obotnicy  niem ieccy: S ebastjan  Kól- 

ner, H enryk  S ch ierer i F ranciszek  Heu- 
ler z M anheim , k tó rzy  uciekli z Niem iec
hitlerow skich  i zostali skazani p rzez p-
sta ro s tę  F ialę w Bochni na 21 dn: a resz­
tu, zostali w reszcie w  dniu 8 b. m. zw ol­
nieni z aresztu , p o  odsiedzeniu  17 dni.

Jednocześn ie  w ydał p. s ta ro s ta  decy ­
zję do L.B. 11/6/33, k tó rą  po lecił w ym ie­
nionym  opuścić granice państw a p o l­
skiego w dowolnym  kierunku , z w y ją t­
kiem  w- m. G dańska, w  term inie 30-dnio- 
wym, z tern, że w w yznaczonym  term i­
nie 30-dniowym nie w clno  w ym ienio­

nym uchodźcom  z N iem iec przebyw ać 
na te renach  w ojew ództw a k rak o w sk ie ­
go, lw ow skiego, śląskiego, pom orskiego, 
poznańskiego, w arszaw skiego, łódzk ie­
go i kom isarjatu  rządu m. W arszaw y.

Swojego czasu, po p rzegranej w alce 
pow stańczej, uchodźców  z Polski w ita ­
no w  N iem czech bram am i trium falnem i, 
a  n a  cześć ich uk ład an o  specja lne p ie ­
śni, tak  zw ane „Polenifceder . P o lska  by­
ła  w tedy  sym bolem  w alki o wolność...

A te raz  strudzony  i w ynędzn iały  ro ­
botnik, k tó ry  w ydarł się z rą k  zbirów  h i­
tlerow skich, nie m oże w Polsce znaleźć 
p raw a  azylu!

Uroczyste p rzew iez ien ie  zwłok
ofiary katastrofy lotniczej

M oskwa, 14 w rześnia. (PAT). E kspor- 
tacja zw łok kp t. Lew oniew skiego w Ja -  
drynie m ia ła  ch a ra k te r  m asow ej m anife­
stacji, W  orszaku żałobnym  postępow ały  
tysiące m ieszkańców miasta i 12-tu o- 
koFcznych kołchozów. P ełne  uczucia 
przem ów ienie nad  trum ną w ygłosił z a ­
stępca p rezesa  rady  kom isarzy  ludo­
wych Republiki Czuwaskiej.

O godz. 10-ej rano  zw łoki kp t L ew o- 
n iew skiego odesłano  aeroplanem  do K a­
zania. W  chwili odlotu oddział jadryń- 
skiego Ossowiachimu oddał honorową

Rokowania handlowe
między Polską i Szwajcarią

W  B ernie rozpoczęły  się rokow ania 
handlow e polsko  - szw ajcarskie.

P rzedm iotem  rokow ań będzie zawar­
cie nowego układu kontyngentowego ze 
Szwajcarją oraz wzajemna zmiana zniżek 
celnych.

L i s t  
syna do matki

O kazano  nam  w czoraj list, p isany do 
m atk i p rzez  jednego z więźniów w  w ię­
zieniu w  G rudziądzu.

W ięzień  te n  skarży  się na straszne 
waruinki, panujące w  w ięzieniu gru- 
dzidzkiem .

K ary  ścisłej izolacji, karcery , to  są 
najłagodniejsze represje. W ięźniów  po ­
litycznych usiłuje s:ę z rów nać z k rym i­
nalnym i. A dm inistracja  usiłuje p rzeb rać  
politycznych w  krym inalne ubran ia . 
W obec oporu  w ięźniów  dochodzi do 
s ta rć . W ięźniow ie, k tó rzy  nie pozw ala­
ją odziać się w are sz ian ck ic  uniform y, 
siedzą w  karce ru  w  bieliźnie.

D om agam y się zbadan ia  stosunków  
w  w ięzieniu grudziądzkiem  i zm iany 
reżym u!

salwę. Na lotnisku w K azaniu oczek i­
w ał przedstaw iciel tatarskiej rady ko­
misarzy ludowych, K ałm ykow , oraz w a r­
ta  honorow a z o rkestrą .

P rzybycie z w ł o k  do M oskw y oczeki­
w ane jest w  p ią tek  w  południe.

Uroczystość ku czci 
Sobieskiego
w  Olesku

N a uroczystości ku czci Sobieskiego 
w  O lesku  udaje się, jako de lega t rządu, 
m in ister poczt i telegrafów , inż. K aliń­
ski w tow arzystw ie w icem inistra D rze­
w ieckiego i d y rek to ra  b iu ra  perso n a l­
nego', p. Rom ana S tarzyńsk iego . Z O les­
k a  min. K aliński, w  tow arzystw ie  dyr. 
S tarzyńskiego, dokona lustracji urzędów  
pocztow ych na te ren ie  M ałopolski 
W schodniej.

W icem in ister D rzew iecki u d a  się z  
O leska do K rakow a, gdzie będzie o b ec­
ny na uroozysości o tw arc ia  p a rk u  pocz­
tow ców . (PRESS).

Obieg bilonu
O bieg bilonu w Polsce w yniósł na 

dzień 10 w rześn ia 347,7 milj. zł. W po­
rów nan iu  z w ykazem  za poprzedn ią  d e ­
kadę, obieg bilonu zm niejszył się o 7 
milj, zło tych . Ilość bilonu, p rzejętego na 
w łasność B anku Polskiego, w ykazana 
jest na sum ę 47,2 milj. zł. (PRESS).

Gandhi składa broń
zawieszając akc ę nieposłuszeństwa

Z Bom baju' donoszą, że G andhi zobo­
w iązał się zaprzestać do dn. 3 sierpnia 
roku przyszłego swej kampanji na rzecz 
nieposłuszeństw a cywilnego, aby nie
narażać  się  n a  now e aresztow an ie .

Gantfhi ośw iadczył rów nież, że b ę ­
dzie p o trzeb o w ał jeszcze k ilku  tygodni 
zupełnego w ypoczynku, aby  pow rócić 
do zdrow ia.



„ROBOTNIK", piątek, 15 września. itr . i

V K o n g r e s  C. Z. G.
Dnia 16 i 17 września. 1933 roku 

obradować będzie w Krakowie V. 
Kongres Centralnego Związku Górni­
ków w Polsce. Do Krakowa zjadą się 
delegaci górników węglowych, nafto­
wych, kopalń kruszców, rud i  salin, 
oraz soli potasowych, zjadą się w nie- 
sJychanmie ciężkiej dla proletarjatu 
górniczego sytuacji gospodarczej i po­
litycznej kraju. Dawniej kongresy 
nasze m iały charakter do pewnego 
stopnia raczej formalny- Kongresy 
te oceniały pracę przeszłości, w yty­
czały plany postępowania na przy­
szłość, stawiając żądania reform spo­
łecznych, oraz wybierając nows w ła­
dze Związku. Obecnie, w  chwili zała­
mania się gospodarki kapitalistycznej, 
szalonego kryzysu i  bezbrzeżnej nę 
dzy mas górniczych, Kongres Central­
nego Związku Górników będzie miał 
do spełnienia, obok tych normalnych 
zadań, przedewszystkieni ustalenie 
metod walki o zasadnicze cele o prze­
budowę samych podstaw dotychczas 
kapitalistycznej gospodarki. Każdy 
delegat na Kongres zdaje sobie już 
dzisiaj sprawę z tego, że wszelkie 
wysiłki w kierunku ratowania mas 
górniczych przed głodem, a  przemy­
słu górniczego przed klęską i ruiną, 
nie dadza się przeprowadzić w ramach 
gospodarki kapitalistycznej, bez za­
sadniczych zmian, sięgających głębo­
ko w podstawy samego ustroju.

To też radząc nad codzlerenemi 
troskami proletarjatu górniczego, je­
go codziennemi potrzebami, Kongres 
będzie musiał mieć c;ągle na uwadze 
to wielkie zasadnicze zadanie, jakie 
stoi przed klasa robotniczą, a przede- 
wszysłtkiem najliczniejszą jej częścią, 
proletariatem górniczym ,a mianowi­
cie: obmyśleć nietylko sposoby walki 
z samym ustrojem kapitalistycznym, 
strasznemi skutkami jego gospodarki, 
ale jednocześnie: jak zorganizować 
proletariat górniczy w JEDNĄ  WIEL" 
KĄ ARMJĘ, w Centralnym Związku 
Górników, armiję jednolitą ideowo i 
organizacyjnie, któraby mogła doko­
nać tych wielkich zadań, jakie w chwi 
li obecnej stoją przed proletarjatem  
górniczym i całą klasą robotniczą. 
Ten wielki cel musi górować w umy­
słach delegatów Konresu ponad 
wszystkiemi innemi.

Dzisiejsze położenie proletarjatu 
górniczego jest straszne ,ale nie bez­
nadziejne albowiem klasowy ruch so­
cjalistyczny wskazuje jasno drogi wyj 
ścia z obecnej klęski gospodarczej i 
nędzy mas robotniczych, cel ten jest 
nietylko realny i możliwy, ale też 
może być szybko urzeczywistniony 
pod warunkiem, że uda nam sie zjed­
noczyć około tego celu  wszystkie s i­
ły, iakiemi klasa robotnicza rozpo­
rządza

Ustrój kapitalistyczny stał się w tej 
chw'K już tylko ustrojem ogólnego 
rozkładu i zniszczenia. Przestał speł­
niać te podstawowe zadania, bez któ­
rych spełnienia żaden ustrój gospodar 
czy utrzymać się nie da, a mianowi- 
oie nie może on już zaoewnić ludziom 
nietylko pracy i chleba, ale n.awet 
minimlanych warunków bytu. Jeżeli 
Ustrój ten jeszcze się trzyma przy 
pomocy gwałtu i teroru to nie świad­
czy to wcale ani o i ego zdrowiu, ani 
sile wewnętrznej. Trzyma się tylko I

dlatego ,że klasa robotnicza jest roz­
bita i niezdolna do jednolitego i zde­
cydowanego czynu, do odebrania w ła  
dzy kapitalistycznym barbarzyńcom 
i tyranom.

Kongres Centralnego Związku Gór­
ników musi, przez swoje obrady, stać 
przełomowym momentem w życiu ca­
łego proletarjatu górniczego. Musi on 
określić jasno cel walki, ustalić m e­
tody pracy organizacyjnej dla w szyst­
kich członków Związku, zmobilizować 
około tego celu wszystkich górników. 
Delegaci Kongresu muszą być oży­
wieni duchem ambicji, aby Centralny 
Związek Górników stał się w prole-

tarjacie górniczym wszystkich gałęzi 
górnictwa, jedynym, który będzie 
wskazywał drogi, prow adził proletar 
jat górniczy do walki i do zw ycię­
stwa!

W gębokiem przekonaniu, że Kon­
gres będzie wyrazicielem tęsknot i na­
dziei, pragnień i dążeń ogółu górni­
ków w Polsce, że ustali właściwe dro­
gi na przyszłość i  przybliży klasę ro­
botniczą do upragnionego celu — po­
konania kapitalizmu i zwycięstwa so­
cjalizmu, witamy delegatów i gości 
w stary oh murach Krakowa, kolebce 
ruchu socjalistycznego.

J m  Stańczyk

Echa nadużyć podatkowych
Ks. PszczyhsKiego 
Sen. Sobolewski skarży

Przegląd prasy

Dzisiaj w warszawskim Sądzie Okrę­
gowym znajdzie się sprawa, wytoczona 
przez san. Sobolewskiego z BB. przeoirw 
redaktorowi odpowiedzialnemu „Polo- 
n fi', p, Pustelnikowi.

Proces ten jest epilogiem rewelacyj, o- 
gło-szornych w „Palonji" p t. „Z teki a- 
genta ks. Pszczyńskiego". Wiadomości 
te dotyczyły sprawy o pośredniczeniu 
sen. Sobolewskiego między ks. Pszczyń­
skim a Skarbem Państwa w sprawie na­
dużyć podatkowych księcia, sięgających 
miljonow żółtych.

Akt oskarżenia wylicza cały szereg 
artykułów, które miały zniesławić sen. 
Sobolewskiego, a które zawierały wia­
domości:

że senator Sobolewski był doradcą i
obrońcą interesów ks. Pszczyńskiego w 
jego sporze ze Skarbem Państwa o wy­
miar podatku,

że opracował plan „sanacji" interesów 
ks. Pszczyńskiego, proponując wywarcie 
nacisku na rząd polski za pośrednictwem 
rządu francuskiego,

że w tym celu odbył szereg konferen- 
cyj, wyzyskiwał swoje stosunki politycz­
ne z dygnitarzami państwowymi,

te  kazał administracji ks. Pszczyńskie­
go wypisywać memorjały o stosunkach 
w województwie Śląskiem, a więc o po­
lityce swego przyjaciela partyjnego, woj. 
Grażyńskiego. j

Dalej akt oskarżenia mówi o zarzucie 
wciągnięcia do afery przez sen, Sobo­
lewskiego ks. Radziwiłła, dostarczania 
mu danych i skłaniania go do interwen­
cji.

Akt oskarżenia przytacza, iż według 
„Polonii", wynikało, że sen. Sobolewski
liczy} na wynagrodzone materjalne ze 
strony ks Pszczyńskiego i prowadził na 
ten temat rozmowy z  p rzeck l a wic etami 
ksiacia.

„Polonia" zarzucała również, iż sen. 
Sobolewski żądał ubezpieczenia zakła­
dów pszczyńskich w Tow. Ubezpieczeń
„Piast", w którem był ozłenk em Rady 
Nadzorczej i nawet wydelegował do 
księcia agenta towarzystwa z listem po­
lecającym, w którym pisze, iż agent 
przybywa „w omówionej już z księciem 
sprawie*.

Akt oskarżenia mówi o używaniu 
przez „Polonję" wyrażeń: „korupcja po-

Nowe KsiążKi
LEOPOLD WELTEN: „ P a ro d ja  życia". 
Warszawa, 1933. Nakł a dem księgarni 

M. Fruchtmana.
Autor drukującego się teraz w „Ro­

botniku" reportażu p. t. „Skończone ro- 
•e nie ;est już w tej chwili nowicju- 
seem. Warto zwrócić uwogę na jego 
świeżo wydaną powieść „Parodja ży- 
c'a". Napisana jest niewątpliwie z ta­
lentem, zarówno opisowym, jak opowia- 
dawczym. ale jest w niej coś więcej, bo 
Pewien charakter pisarski, który- coś 
n«prawdę nowego przynieść może. Za- 
raz zobaczymy o  co chodzi.

Wiadomo, że reportaż i autentyk np. 
'vspomnienia, pamiętniki, spowiedzi, 
^ ła d n ę ły  dziś naszą literaturą. Prawa 
’wyobraźni zostały uszczuplone, lecz w 
j*hi sposób się ostatecznie przebiją? 
Dtóż w powieści Welitena widać pierw- 
^  usiłowanie, żeby się wydobyć z  tej 
niewolffliozej formy. Stąd jest w niej 
Wszystko zmieszane: i reportaż i auten- 
^ * 1  i swoisty dramat. Zaczyna się jak 
IłPr nialna powieść. Młody elegancki Ra- 

mający ambicją zostania aktorem 
‘“ńowym, zawiera romans z ekspe- 

J j^kką firmy radjowej,—jego ojciec, zu- 
ża!y wskutek kryzysu kamieniczaiilk, 

^ńiera po kłótni z synem nicponiem— 
Uznajemy córkę Helenę, nauczycielkę, 

nieporadną matkę, od której syn

wciąż wyłudza pieniądze na hulankę i 
na wyścigi. Zdawałoby się, że już mamy 
bodaj owego Raniewa, który będzie 
, bohaterem" powieści, mieliśmy już kil­
ka zajmujących epizodów, usłyszeliśmy 
rodowód rodziny, widzieliśmy nawet 
środowisko sprzętów, lecz tokarnia fi­
gurek w warsztacie p. Weltena nie spo­
czywa. Następuje scena, w której inży­
nier Krag sprzedaje właścicielowi fa­
bryki wynalazek, który oszczędzając 
sił roboczych, wryrzuci 40 robotników 
na bruk. Ten djalog mógłby się znaleźć 
w- jakimś nowoczesnym dramacie. Teraz 
nawiązuje się romans między Heleną a 
Kragiem, lecz znowu autor weksluje: 
porzuca środowisko ludzi, którym się 
wiedzie, a schodzi do ludzi, którzy się 
staczają w dół. Nie spodziewaliśmy się, 
żeby właśnie zarozumialec Raniew miał 
być naszym przewodnikiem. Ale zo­
stawszy bezrobotnym inteligentem, po­
znaje wielu takich, jak on sam. Prze­
nosimy się w koła studenckie, mamy do 
czynienia z korepetytorem Langem, któ­
ry się upija; z rodziną dotkniętego przez 
kryzys kuipca Kupczyka, w której się 
dzieją skandale; ze skrzypkiem Lubi­
nem, który swój talent marnuje, grywa­
jąc po kinach i w końcu zatruwa się 
gazem świetlnym; z „teoretycznym" do­
ktorem filozofji Bryną, który pisze roz­

lityczna" i „kompromitowanie Polski 
przed Niemcami".

Oskarżenie powołało m. in. na św- b. 
premjera, Leopolda Skulskiego, sen, T ar­
gowskiego z BB., i podejrzanego finansi­
stę, Mojżesza Lewina, którego osobą 
prasa nieraz się już zajmowała.

Główny świadek obrony, b. agent ks. 
Pszczyńskiego, Ślesiński, już nie żyje. 
Obrona powołała również posła Korfan­
tego i los. Pszczyńskiego.

Obrońca red. Pustelnika, adw. tow. 
Pragier, składał w swoim czasie skargę 
przeciw rozporznaniu sprawy przez Sąd 
Okręgowy w Warszawie i o przekazanie 
jej do Katowic, gdzie wychodzi „Poio- 
nija" Jednakże Sąd Apelacyjny w W ar­
szawie skargę tę odrzucił.

Oskarżycielem prywatnym w dzisiej­
szym procesie jest adw- Mieczysław Et- 
tinger. L K-a.

Za dwa miesiące nowa ustawa 
spó łdzie lcza

W tej chwili jest w opracowaniu pro­
jekt nowelizacji twtawy o spółdziel­
niach.

W ciągu najbliższych dwóch miesięcy 
projekt w postaci nowych zmian praw­
nych, ma wejść w życie, wprowadzając 
zmiany zasadnicze do podstaw organi­
zacyjnych spódzielni w Polsce.

WYPĘDZANIE DJABŁA PRZEZ BEL­
ZEBUBA.

Austrjacki kanclerz Dollfuss, dla swo 
jego małego wzrostu Milimettemichem 
zwany, broniąc się przed brunatnemi 
koszulami Hitler, udaje się pod opiekę 
czarnych koszul Mussoliniego.

„Ilustrowany Kurjer Codzienny" prze 
widuje, że po ukończeniu obecnych u- 
roczystości 250-ej rocznicy oswobodze­
nia Wiednia, w Wiedniu i w Austrji za 
czną się rozgrywki o najbliższą przy­
szłość tego kraju i jego stolicy.

,Rząd Dollfussa — czytamy w „II. Kur. 
Codz." — czyni coraz bardziej ważenie, 
jak gdyby był zdecydowany n a  jawny ak ­
ces do faszyzmu włoskiego, aby .jego me­
todami i w oparciu o niego odpierać tern 
skuteczniej ataki faszyzmu niemieckiego. 
W  każdym  razie  mówi się dzisiaj o tern 
w A ustrji równie jawnie, jak oficjalnie. 
C hrześcijańsko - społeczni w A ustrji chcą 
przejść do jawnego już i ni ozem nie przy­
słoniętego faszyzmu czarnego, aby tem 
skuteczniej móc zamknąć w obozach kon­
centracyjnych zwolenników faszyzmu b ru ­
natnego".
Dla ludności Austrji jest bez różni­

cy, czy zdusi ją faszyzm czarny, czy 
zgnębi ją fasz^m  brunatny. Ludność 

, Austrji broni się przeciw „anschiusso- 
wi”„ gdyż nie chce podzielić losu prze 
ciwi.ików hitleryzmu w Niemczech. Ale 
ludność ta z niemniejszą energją 'w al­
czyć będzie przeciw czarnemu faszyz­
mowi Mussoliniego i Dollfussa.
DEMOKRATYZACJA NIE NA MIEJ­

SCU.
W „Naszym Przeglądzie" znajdujemy 

bardzo ciekawe uwagi krytyczne o me 
todach subskrybowania pożyczek. Jest

Korespondent pism litewskich 
w Warszawie

W najbliższym czasie przybyć ma do 
Warszawy dla osiedlenia się na stałe 
w Polsce korespondent pism kowień­
skich, który będzie pierwszym dzien­
nikarzem litewskim wśród przedstawi­
cieli prasy zagranicznej w stolicy.

Przybycie dzienikarza litewskiego o- 
parte jest na zasadzie wzajemności i 
pozostaje w związku z  wyjazdem do Ko 
wna stałego korespondenta organu rzą­
dowego „Gazeta Polska" Katelbacha.

Osoba korespondenta litewskiego nie 
jest jeszcze znana, będzie to najpewniej 
przedstawiciel oficjalnego „Lietuwos 
Aidas".

Komisja rewizyjna Rady Miejskiej
Dawny dekret o samorządzie przewi­

dywał powoływat-ie czasowych komi- 
syj rewizyjnych do rozpatrywania spraw 
podlegających kompetencji rady miej­
skiej. Nowa ustawa przewidujć komi­
sję rewizyjną jako stały organ kolegial­
ny, powoływany z wyboru rady miej­
skiej craz wyposażony w rozległe upra 
wnienia.

Obecnie rada miejska może powoły­
wać przewodniczącego, jego zastępców 
i członków komisji rewizyjnej zarówno 
z pośród radnych jak i obywateli mia­
sta pod warunkiem, by wybrane osoby 
posiadały kwalifikacje biernego prawa 
wyborczego.

Komisja rewizyjna ma prowadzić sta­
łą kontrolę nad całokształtem i kierun­
kami organów i przedsiębiorstw pod 
względem prawidłowości i zgodności z 
obowiązującemi przepisami.

Obecna ustawa przewiduje dla rady 
miejskiej prawo uchwalania regulaminu 
komisji rewizyjnej, który jednak podle­
ga zatwierdzaniu władzy nadzorczej. 
Jak  się dowiadujemy, niektóre kluby 
radzieckie występują z wnioskiem na- 

! tychmiastowego powołania komisji re- 
| wizyjnej przyczem wniosek złożony o- 

beimować ma również regulamin tej ko

prawę o dramacie starożytnym, a nie 
ma co jeść —- wogóle z gronem mniej 
lulb więcej zdeklasowanych ludzi. Są 
figury dobrze postawione, są sceny sil­
nie aromatyczne, są wybuchy liryczne, 
wogóle mnóstwo dobrego materjału, 
który się jednak nie klei, czyli, jak się 
to dzisiaj mówi, nie jest zmontowany.

Skąd to się bierze? Ma się wrażenie, 
że gdyby autor chciał był napisać nor­
malną powieść, przeprowadzając losy 
kilku postaci aż do katastrofy, albo do 
ślubu, byłoby mu się to zapewne udało. 
Lecz jego ambicje sięgają wyżej. Chce 
nietylko opisywać współczesność, ale i 
objaśniać ją. Zamiast spuszczać się na 
domyślność czytelnika, zamiast tylko 
podsuwać mu pewne wnioski za pomo­
cą odpowiedniego układania przesłanek, 
on każe osobom swej powieści mówić 
o  sobie samych, o drugich i o świecie. 
Dlatego każdy krąg zdarzeń tej powie­
ści dobrze naszkicowany i nawet nasy­
cony uczuciem, kulminuje w rozważa­
niach lepszych lub gorszych, czasem 
głębokich czasem na poziomie zwykłej 
publicystyki.

I ten sam charakter ma zakończenie. 
Autor — przez usta swoich osób — sta­
wia nienową tezę, że życie samo jest 
prawdziwszym dramatem od dramatów 
teatralnych. Pod wpływem Bryny tedy 
cała gromadka tych wygłodzonych i 
bezrobotnych inteligentów postanawia 
na swój benefis wystawić swój Własny

misji.

dramat p. t. Misterjum teraźniejszości. 
Ma or. zawierać nic innego, tylko praw­
dę o nich wszystkich razem wogóle i w 
szczególe. Soś jakby zbiorowy ekshibi­
cjonizm. Przedstawienie się odbywa i 
budzi mieszane wrażenia. Niektóre oso­
by zpośród puMiczności czują się same 
trafione. Według intencji autora, w o- 
wern misterjum teraźniejszości wycho­
dzi na wierzch upadek też zdeklasowa­
nej warstwy, która sobie sama rady cfać 
nie może i żebrze czy krzyczy z głębi 
swojej gehenny. Oto co woła główny 
mówca.

— Sy tuacja nasza jest o tyle bezna­
dziejna, że my oczekujemy rozwiązania 
od was — widzów, jako ogółu* wy zaś 
wymagacie od nas rozwiązania. Oto 
nasze mieszczańskie oblicze! Przycho­
dzimy dc teatru po życiową mądrość, 
w książkach szukamy klucza życia. Pa­
nów e! my wszyscy błądzimy! Sztuka 
nic da nam rozwiązania. Rozwiązanie 
da nam rzeczywistość!

A więc coś jakby hasła Wyspiańsnie- 
go z „Wyzwolenia". Że żadna sztuka 
nie może dać rozwiązania, że rozstrzy­
ga tylko czyn. I jak w „Wyzwoleniu 
jest na końcu odwołane się do robotni­
ka, tak i tutaj. Misterium teraźniejszoś­
ci, odgrywane przez inteligentów, prze­
sila się, gdy w tej improwizowanej sztu­
ce zabiera głos publiczność i do błęd­
nego koła wtargnie pominięty przez re ­
żyserów — robotnik. Jest nim majster 
fabryki Kraga. Powiada on:

rzeczą stwierdzoną, że na dotychczaso­
wych pożyczkach państwowych obywa­
tele tracili a Państwo z tych strat nie 
miało żadnego zysku.

Dlaczego?
„Nasz Przegląd" to wyjaśnia w na­

stępujący sposób:
„Bo u nas widu nie rozumie, kto jest 

odpowiednim kandydatem do kupna po­
życzek długoterminowych. Faktycznie jest 
nim tylko taki, który ma oszczędności 
większe i stałe, do których nie potrzebu­
je sięgać po krótkim ozasie. Tu „demo­
kratyzacja" jest najmniej na miejscu. 
Człowiek, który oszczędził paręsei zło­
tych dzisiaj, a za kilka miesięcy lub za 
rok musi ie odebrać nie może być poży­
tecznym nabywcą pożyczki kiłkoletniej, 
lecz winien składać swe chwilowe oszczę­
dności w banku, gdzie będzie je mógł w 
odpowiedniej chwili odebrać. Jeżeli zaś 
taki nabywa pożyczkę długoterminową, 
to wyrządza więcej szkody, niż korzyści, 
bo rychło swą obligacją sprzedaje, a gdy 
to występuje masowo, kurs spada".
Uwagi słuszne! Ale co począć z na- 

szemi czynnikami „miarodajnemi* , kłó- 
re o demokracji przypominają sobie tyl 
ko wtedy, kiedy trzeba zaciągnąć po­
życzkę ?

x. y. z.

Komunikat
Rada Główna Związku Zawodowego 

Małorolnych R. P., podaje do wiadomo 
ści, iż Zertka Rudolf został zwolniony 
ze stanowiska sekretarza Oddziału Zw. 
w Skoczowie (Śląsk Ciesz.) i wykluczo­
ny z Organizacji za przywłaszczenie 
pieniędzy związkowych i przekrocze­
nia natury organizacyjnej, na zasadzie 
wniosku Oddziału z dnia 25 sierpnia 
1933 r.

Rada Główna 
Zw. Zaw. Małorolnych R. P.

Pokwitowanie
NA FUNDUSZ PRASOWY „ROBOT­

NIKA".
T ad eu sz  K u ligow sk i zł. 2.

NA BUDOWĘ DOMU ROBOTNICZEGO 
W  N. CHRZANOWIE.

K omitet P. P. S. w N. Chrzanowie kwitują
odbiór następujących sum:

H. G rassberg 25 zł.
Dr. A. Pragier 10 zł.

K O M U N I K A T
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

W arszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20
P. K. O. 1228 tel- 714-49 do godz. 3-ciej.

Burg O. W  służbie junkrów pruskich. 
Przeżycia wychowanków szkoły ofi­
cerskiej w Erlau.

D aszyńska-Golińska Z. Dr. Prof, Pod­
stawy teoretyczne polityki społecz­
nej w zarysie 
— Polityka społeczna

Myślicki I. Dr. Prof. Encyklopedia fi­
lozofii cz. I. Historia filozofji w 3-ch 
tomach. Tom L Filozof ja ludów 
pierw otnych i narodów staroży t­
nych

Stem piński J- P ro letaria t w świetle 
proroków  i Mickiewicza 40 i 4

Swoboda H. Pierwsze piętnastolecie 
Polski Niepodległej. (1918 — 1933).
Zarys dzieiów politycznych.

W asilewski L. Dzieje zjazdu Parysk ie­
go 1892 roku.

5 —
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— Wasze widowisko jest dramatem 
zgniłych inteligentów. Potraficie tylko 
mówić i na tern kończy się wasza rok. 
Jesteście tylko mózgiem. Ale bez rąk 
nie można niczego zrobić. A rękami jest 
ogół- masa...

Dyskusja wznosi się na wyzszy sto­
pień. Także inni widzowie mieszają się 
do niej. Padają sitowa o dążeniu do no­
wych form życia, o konieczności nisz­
czenia zbytniego indywidualizmu, a ko­
nieczności budowania nowego człowie­
ka- Inteligenci na scenie oponują, krzy­
czą, że to frazes — widowisko się po­
doba. Autor napomyka, że ono się jesz­
cze nie skończyło, trwa wciąż dalej — 
poza książką, w otaczającej nas rzeczy­
wistości.

Pomysł pirandelowski, lecz wie wyko- 
namv dość przekonywająco. Talent au­
tora waha się między publicystyką a 
kształtowaniem. Ozy znatdne jeszcze 
inną drogę do przezwyciężenia repor­
tażu. prócz publicystyki? Bądź co bądź 
w pomyśle o Misterium teraźniejszości 
objawia się pewne twórcze zniecierpli­
wienie — zarówno bezradnością dzisiej­
szego życia, jak bezradnością dotych­
czasowych ujęć tego życia przez sztukę, 
zwłaszcza o ile ona — jak w reporta­
żu — jest tylko mech ani cznem odpisy­
waniem życia.

Karol Irzykowski.
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L o n d y ń sk i proces
o podpalenie Reichstagu

W środę odbyło się posiedzenie 
wstępne komitetu w sprawie podpalenia 
Reichstagu.

Posiedzenie było poufne. Miało ono 
na celu ustalenie procedury sprawy pod 
palenia Reichstagu, która się rozpocz­
nie we czwartek przed międzynarodo­
wą komisją prawników.

. PRZEDSTAWICIELE PRASY NA 
I ROZPRAWĘ NIE BEDĄ DOPUSZCZE- 
I  NI. KOMISJA PRZESŁUCHA 15-TU 

ŚWIADKÓW, KTÓRZY JEDNAK BĘ­
DĄ FIGUROWALI NIE POD WŁAS- 
NEMI NAZWISKAMI, LECZ POD ZNA 
KAMI UMOWNEMI.

Na Dalekim Wschodzie
Według doniesień z Kalkuty oddział 

wojsk tybetańskich wkroczył do prowim 
cji Jumian i po zaciętej walce z woj­
skami chińskiemi, dowodzeńemi przez 
generała Wu-Peng-Czanga, zdobył mia­
sto Czun-Dziań,

W okręgu Czuań-Niań inny oddział 
wojsk tybetańskich zadał klęskę dywi­
zji chińskiej nad rzeką Cinsza.

Jak  wiadomo w czerwcu b. r., na pod­
stawie układu, zawartego pomiędzy Ty-

Okruciensxwa band chirtskfch
Z Szanghaju donoszą, źe z północnej 

części prowincji Sze-Czu-An nadchodzą 
wiadomości o okrucieństwach, popeł­
nianych przez bandytów chińskich. 

Miasto Tung-Ciang, Nang-Kiang i Pa- 
Czung zostały doszczętnie splądrowane 
i puszczone z dymem.

Około 2000 osób wycięto w pień.
W jednej ze wsi koło Pa-Czung ban­

dyci wymordowali całą ludność i pozo­
stawili przy życiu tylko 7 żebraków.

betem a władzami prowincji Czoań- 
Biań, część tej prowincji została przy­
łączona do Tybetu.

Obecna ofenzywa wojsk tybetańskich 
ma na celu zdobycie doliny rzeki Cio­
szą, która posiada doniosłe znaczenie 
strategiczne. Gubernator prowincji Ju- 
niań zwrócił się do rządu nankińskiego 
z prośbą o natychmiastowe wysłanie po 
silk ów.

W Czang-Gzi pochowano 600 osób
żywcem. Również w Taha-Pp 700 męż­
czyzn, kobiet i dzieci zostało zakopa­
nych żywcem.

W Nang-Kiang z ciał zamordowanych 
utworzono wielki stos.

W Pa-Czung 1.600 ludzi zostało wy­
prowadzonych na plac i wymordowa­
nych ogniem karabinów maszynowych 
(ATE).

Ocaleli od karnej ekspedycji
Ekspedycja karna, zarządzona przez 

administrację brytyjską w południowej 
Afryce do kraju Beszuanów, podjęta 
przez wiceadmirała Evansa, przy udzia­
le 200 uzbrojonych marynarzy, zaopa­
trzona w 3 armaty połowę, spaliła cał­
kowicie na panewce, z oowodu przy­
tłaczającego materjału, przedstawione­
go przez przywódcę beszuanów Czeke- 
diego przeciwko Anglikowi Mac Intosh* 
owi, któremu sąd tubylców wymierzył 
karę chłosty.

Przewód sądowy, przeprowadzony na 
miejsca przez wiceadmirała Evansa, 
przy którym asystowało 15 tysięcy tu­
bylców, stwierdził winę Mac Intosh'a,

a także ujawnił, że Czekedy kilkakrot­
nie protestował wobec administracji 
brytyjskiej, z powodu zachowania się 
obwinionego Anglika.

Punktem kulminacyjnym zaś przewo­
du sądowego była deklaracja Mac In- 
tosh‘a, iż przyznaje on swoją winę i pro­
si o nie podejmowanie żadnej akoji 
przeciwko Czekedy'emu. Sąd, ustano­
wiony przez ekspedycję karną, zdecy­
dował wobec tego, że Mac Intosh ma 
być wydalony z terytorjum tubylców 
wobec pożałowania godnych dowodów, 
jakie pzeciwko niemu istnieją.

Wyrok ten wywołał w Londynie wieł 
kie wrażenie.

Znów sanacyjna afera pocztówkowa
Setki tysięcy pocztówek i statuetek Sobieskiego

Do osób urzędowych, prywatnych i 
różnych instytucyj, oraz szkół, zaczęli 
od paru dni zgłaszać się agenci z pocz­
tówkami, wyobrażającemi fragmenty z 
odsieczy wiedeńskiej.

Agenci proponują nabywanie tych 
pocztówek w cenie po 15 groszy za 
sztukę.

Kto nabywa 150 sztuk — może otrzy­
mać statuetkę, wyobrażającą popiersie

Sobieskiego, jako prowizję.
Zapewne już od siebie i dla ułatwie­

nia sobie tranz akcji, niektórzy sprze­
dawcy powołują się dość mętnie na wy­
sokie figury w kraju i bliżei nieokreślo­
ne cele narodowe. Przedsiębiorstwo 
przypomina głośną z przed k'lku Laty 
aferę tego samego wydawcy z pocztów­
kami na Maderę.

W biały dzień został dokonany śmia­
ły napad bandycki we wschodniej czę­
ści Londynu.

Napad ten wydarzył się na Hatton 
street, gdzie koncentruje się handel dro- 
giemi kamieniami.

Przed jeden ze sklepów jubilerskich 
zajechał samochód, w którym znajdo­
wały się 4 osoby.

Jeden z bandytów rozbił szybę skle­
pu i schwycił z wystawy wielki djamenł 
wartości 20 tysięcy funtów szterlingów. 
Kamień ten waży 333Ą karata i nosi na­
zwę „Gwiazdy Polarnej".

Ponieważ przechodnie zaczęli się gro 
madzić koło sklepu bandyta wskoczył 
błyskawicznie do samochodu, który od-

Rozwiązanie partjl
polskich hitlerowców

Zarządzeniem starostwa będzińskiego 
rozwiązana została partja „narodowych 
socjalistów''.

Złoto
Według doniesień z Moskwy ekspe­

dycja sowiecka na wyspach Szantar- 
skich na morzu Ochockiem odkryła 
znaczne pokałdy złota.

Władze sowieckie zamierzają w naj­
bliższym czasie rozpocząć eksploatację 
złóż złota przy pomocy najnowszych 
śropków technicznych.

W związku z tem założono na bez­
ludnych dotychczas wyspach nowe mia­
sto socjalistyczne.

iechał z niezwykłą szybkością. Pomimo 
pościgu bandyci zbiegli bez śladu.

Lot przez W arszawą
do Moskwy

Słynni lotnicy francuscy Codo* i Roęaf 
zamierzają dziś rano wystartować do 
Moskwy samolotem „Joseph Lebrix“. 
Pierwszym etapem podróży ma być 
Warszawa.

Król Iraku

Zmarły przed kilku laty król Inaku% 
FajsaL

W zatoce Yokohama odbyły się nie­
dawno olbrzymie manewry floty japoń­
skiej, w której wzięły udział wszystkie 
okręty wojenne.

Na zdjęciu cesarz japoński (w środku, 
z lewej strony) słucha wyjaśnień księcia 
Fuschimii, dowódcy wojennej floty ja­
pońskiej.

Zuchwała kradzież cennego diamentu

PolaftsKi na wolności
Niedoszły zamachowiec —  wynalazcą?

Przed kilkoma dniami opuścił mury 
więzienia mokotowskiego Jan Polański, 
niedoszły zamachowiec na gmach posel­
stwa sowieckiego w Warszawie. Polań­
ski odcierpiał karę trzech lat więzienia 
i wypuszczony został na wolność.

Naskutek starań żony Polańskiego u 
władz administracyjnych, Polańskiemu 
i jego rodzinie zezwolono na czasowe 
pozostanie w kraju. Jak  wiadomo, przy­
należność państwowa Polańskiego jest 
pod znakiem zapytania.

Zaraz po odzyskaniu wolności Polań­

ski, który zasypywał władze swemi wy­
nalazkami, rozpoczął wędrówkę po urzę 
dach państwowych. Polański chce uzys­
kać patent na wymyślony przez siebie 
w czasie odbywania kary więzienia, apa­
rat lotniczy „Spadochron".

Polański twierdzi, że udało mu się 
wynaleźć nowy typ aparatów lotniczych, 
które w razie katastrofy, po odwróceniu 
skrzydeł i ogona, zamieniają się na spa­
dochrony, umożliwiając bezpieczne lą­
dowanie. (PID).

Serja procesów politycznych
Akty oskarżenia w języku ukraińskim

Korespondent agencji PID donosi z 
Lucka: Prokuratura łuckiego Sądu O- 
kręgowego zdecydowała uwzględnić żą-. 
danie Ukraińców, oskarżonych w wiel­
kim procesie Komunistycznej Partji Za­
chodniej Białorusi, którzy nie przyjęli 
aktu oskarżenia w języku polskim, po­
wołując się na ustawę.

33 oskarżonych, a wśród nich były 
profesor Uniwersytetu w Pradze, bibljo- 
graf Ogonowski), otrzymają akty oskar­
żenia w języku ukraińskim, co spowodu­
je pewne opóźnienie terminu rozprawy, 
gdyż tłomaez przysięgły musi przełożyć 
teksty, zajmujące 129 stron druku masz.

P. Beck jedzie
do Zaleszczyk

Minister Spraw Zagranioznych Beck 
udał się na krótki p lb y t do Zale­
szczyk, gdzie będzie przyjęty przez mar­
szałka Piłsudskiego, celem omówienia 
szeregu zagadnień aktualnych.

Major zastąpił 
generała

W ostatnich dniach zaszła zmiana na 
stanowisku przewodniczącego rad pro­
gramowych Polskiego Radja. Na miejsce 
gen. Juiljana Stachiewioza, który ze 
względu na zły stan zdrowia podał się 
do dymisji, minister Poczt i Telegrafów 
mianował majora Karola Krzewskiego.

Eksplodujące pudełko
raniło wieśniaka

Z Janowa Lub. donoszą: we wsi Rzę- 
dzica Ziemiańska, gminy Trzydnik, Kon, 
stancja Ciszek znalazła w stodole jakieś 
podejrzane pudełko. Oddała je natych 
miast mężowi swojemu, Marcinowi Ci­
szkowi, który zaczął oglądać pudełko.

W pewnej chwili nastąpił wybuch, 
wskutek czego Ciszek został ciężko ran 
ny odłamkami żelaza.

Przeprowadzone przez policję docho­
dzenie wykaza’o, że Ciszek padł ofia­
rą czyjejś zemsty.

Obniżka w „Stremie"
Trwający od dłużstzego czasu zatarg 

zarobkowy w fabryce chemicznej Strem 
zlikwidowany. Obie strony podpisały 
umowę, mocą której zarobki robotnicze 
obniżone zostaną o 5 proc.

Dużo pracy nasunęło władzom sądowym 
uporządkowanie zebranych w tym pro­
cesie dowodów rzeczowych. Stanowią 
one formalną bibljotekę, zajmując 2 po­
koje w gmachu Sądu Okręgowego.

Jak informują agencję PID, na Woły­
niu zapowiada się jeszcze w bieżącym 
roku seTja sensacyjnych procesów poli­
tycznych, będących wynikiem sprawy K. 
P. Z. B. Prokurator Stachurski rozesłał 
już akt oskarżenia sześćdziesięciu oso­
bom, zamieszanym w sprawę zlikwido­
wanych w swoim czasie band dywersyj­
nych na Wołyniu. Oskarżenie obejmuje 
8 kobiet.

Proces ten pozostaje w łączności *  
siedmioma już odbytemd rozprawami w 
trybie doraźnym, gdzie zapadły wyroki 
śmiercL Niezależnie od tych spraw, w 
których zamknięto już śledztwo, władze 
sądowe prowadzą jeszcze śledztwo z o- 
skarżenia o działalność antypaństwową 
47 osób, z Józ. Kohutem i A, Włodzi­
mierską na czele.

Pod katowskim toporem
W Niemczech stracono znów 3 osoby. 

W Torgau ścięto wczoraj matkę i syna, 
skazanych na śmierć za wspólne zabój­
stwo ojca. Wczoraj też ścięły został to­
porem w Augsburgu parobek, oskarżo­
ny o zabójstwo swej narzeczonej.

Goty przestaje być 
antysemitą

Z Genewy donoszą: Tutejsza gmina
żydowska otrzymała od znanego fabry­
kanta perfum i działacza politycznego 
Francois Coty'ego telegram, w którym 
oświadcza, że zerwał on ostatecznie z 
antysemityzmem.

Wiadomość ta wywołała w tutejszych 
kołach politycznych zrozumiałą sensa­
cję. Coty jest wydawcą dwuch wielkich 
dzienników francuskich „L‘ami du Peu- 
ple“ i „Figaro11.

Trup hitlerowca
w rzece

Z Laufen (Górna Bawarja) donoszą, 
że z nurtów rzeki Salzath wyłowiono 
zwłoki 30-letniego hitlerowca Nothegge- 
ra z Obemdorf w Austrji.

Przyczyna śmierci dotychczas nie 
jest wyjaśnioną. Zachodzi prawdopo­
dobieństwo, iż utonął on podczas prze­
pływania rzeki. Według ioformacyj pra 
sy, Nothegger zbiegł do Bawarji w koń­
cu liipca b. r.

Przy zmarłym znaleziono rewolwer i 
sztylet.

Manewry floty japońskiej

340 i 801
Wczoraj znów zostaliśmy skonfisko­

wani.
Ołówek cenzora skreślił nam na str, 2 

w notatce p, t. „Rewizje na wsi11 trzy 
wiersze. W artykule p. t. „Po procesie 
kobryńskim" na str. 3 białe plamy... 

Jest to
340 KONFISKATA 

za rządów pomajowych i
80 KONFISKATA

w roku bieżącymi

Z g o n
Antoniego Kamieńskiego

We wtorek zmarł w W arszawie znany a r­
tysta  malarz A ntoni Kamieński. 1

* F \  nnunmairiiiJ"1 " f*1

Pamiętajcie, że 1 października w Pol­
sce Organizacja Młodzieży TUR obcho­
dzi międzynarodowe święto: Dzień Mło­
dzieży.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

Sib. d . g i s e r a
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

C H M I E L N A  4 7  (2-gidom od Dworca Głównego! 
W F N F R Y f7 M F  (specjalnie chroniczne),
** L U L I*  I Ł Ł lo L  skórne, pęcherza, n ie ­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie­
ganie. Djatermia. Sollux. Lampa kw arcow a. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 Zł.

W Cienlicku, w miejscu tragicznej ka­
tastrofy kpt. Żwirki i imż. Wigury sta­
nie pomnik polskich bohaterów prze­
stworzy — dzieło wspólne rzeźbiarza 
polskiego pTof. Jana Raszki z Krakowa 
i rzeźbiarza czeskiego z Ołomuńca, Ju- 
ljusza Pelikana.

Pomnik ten wysokości 10 metrów, wy­
konany będzie z granitu, poszczególne 
zaś fragmenty częściowo w diorycie, 
częściowo w brcMzie. Na 7-metrowym 
cokole stanie rzeźba z diorytu, przedsta­
wiającą postać lotnika, wysokości 10 
mtr. Nad jej wykonaniem pracuje Ju ­
liusz Pelikan.

Na zdjęciu — szczytowa część projek­
towanego pomnika.

Okręt-olbrzym

W Dunkierce spuszczono na wodę ol­
brzymi parowiec „Pas de Calais". Dłu­
gość statku wynosi 60 metrów, szero­
kość 23.

Pomnik Żwirki i Wigury
w Cierlicku

m



ft* 333 „ROBOTNIK", piątek, 15 września.

Zdrowe zęby: Chlorodont1
■*<

Coraz większy zastój w Gdyni
6 okrętów stoi bezczynnych

Z pow odu katastro falnego  zm niejsze­
n ia  się obro tów  tow arow ych z zagranicą 
w  porcie gdyńskim , s tan ę ło  na kotw icy 
6 okrętów  dw uch polskich lim ii żeglugo­
wych, m ianow icie: ss. „K atow ice” , „To­

ruń", „ W ilW , „ W arta” i „W isła” — 
Spółki akcyjnej „Żegluga P o lska", oraz 
ss. „W arsizaw a” Polsko-B rytyjskiego T o ­
w arzystw a O krętow ego.

Trujące dożynRi
Z Ł ukow a donoszą, źe w m ajątku  My- 

słów  pow. łukow skiego służba fo lw ar­
czna u rządziła  w  ub. niedzielę dożynki. 
W łaśc iciel m ajątku  przy ją ł uczestn ików  
dożynek poczęstunkiem , po k tórym  k il­
k adziesią t osób zachorow ało  z  ob jaw a­

mi zatrucia. Je d n a  z nich, Onufry Kar- 
goL, zm arł w czoraj, a 40 osób jest bardzo 
ciężko chorych. P row adzone jest docho­
dzenie, celem usta len ia  przyczyny zatru  
cia. Władize zorganizow ały pom oc lekar 
ską.

Zboczeniec czy złośliwiec?
Z końcem  ub. roku i początk iem  obec­

nego na w iosnę zdarzy ło  się k ilka w y­
padków , iż pew ien  nieznany osobnik o- 
b la ł kw asem  solnym p łaszcze kilku k o ­
bietom . M imo zarządzonej p rzez  w ładze 
policyjne obserwacji, osobnika owego 
n ie  u d ało  się ująć.

W czoraj zaszedł w  Królewskiej Hucie 
now y w ypadek , k tó ry  doprow adził do u- 
jęc ia  spraw cy.

M ianow icie do przechodzącej p la n ta ­

mi w  K rólew skiej Hucie niejakiej Kwaso­
wej p rzystąp ił m ężczyzna i w yjąw szy z 
kieszeni flaszkę z kw asem  solnym, n ie­
postrzeżen ie oblał jej płaszcz. Spostrzegł 
szy to  K nasow a zrzuciła  p łaszcz i, mimo 
gróźb napastn ika, że i ją obleje kw asem , 
w ezw ała policję.

A resztow any  nazyw a się M aksym iljan 
Niestrój. Zachodzi podejrzenie, że jest 
on spraw cą w szystkich analogicznych 
w ypadków .

Tydzień Książki Polskiej
W  dniach od 26.IX do 3-XII b. r. od­

będzie się na te ren ie  całego k raju  T y­
dzień K siążki Polskiej, m ający na celu 
spotęgow anie czyteln ictw a, w zm ożenie 
za in te resow an ia  w spółczesną książkę

Zmiany personalne
w urzędach skarbowych
N a c z e l n i c y  p o j a d ą  n a  p r o w i n c j ę

N a te re n ie  G rodzkich  Izb S k arb o ­
w ych w  W arszaw ie, p rzew idziane są w 
najbliższej przyszłości w ażniejsze zm ia­
ny  osobow e, dzięk i k tó rym  w ładze spo 
dziew ają się usp raw nić czynność u rzę ­
dów  skarbow ych.

N ajw ażi.iejszem  z pośród  tych posu­
nięć m a być p rzen iesien ie  na prow incję 
szeregu naczeln ików  urzędów  sk a rb o ­
w ych w W arszaw ie.

polską, oraz zw iększenie pokupności 
książki. P rogram  Tygodnia przew iduje 
zorganizow anie akcji propagandow ej 
w śród m as czytelniczych

P rzew idziane jest rów nież p rzep ro w a­
dzenie szerokiej akcji odczytow ej zarów ­
no w  stolicy, jak  i w m iastach  w ojew ódz­
kich, pow iatow ych i innych, a także  w 
każdej gminie wiejskiej. O dczyty  te  b ę ­
dą w ygłaszane przez specjalnych p re le ­
gentów  na w ystaw ach, akadem jach, zgro 
m adzeniach publicznych, w teatrach , 
wojsku, szkołach.

Pozatem  urządzane będą poranki lite ­
rac k o  - tea tra lne , w ieczory  autorskie, 
oraz p rzedstaw ien ia  i obrazy, łączące 
się z życiem  książki.

P rzeprow adzona będzie rów nież p ro ­
paganda uliczna, polegająca na organi­
zow aniu licznych pochodów , ozdabianiu 
dom ów p lak atam i i rozdw aniu  na ulicach 
m iast u lo tek  propagandow ych.

Co wyświetlają Kina?
AMOR (Elektoralna 45): „Chandu”. 
ANTINEA: „Kabirja” i „Tajemnica

starego rodu”.
APOLLO: „Dzieje grzechu".

ARENA: „Ziemia pragnie". 
ATLANTIC: „Pieśń nad pieśniam i”. 
BAJKA: „Sobowtór".
CAPITOL: „Jasnowłosy sen” i „De­

mon w ielk iego miasta".
CASINO: „Nowoczesny Robinson". 
COLOSSEUM: ,,14 lipca” i 'rewja. 
COLOSSEUM (m ała sala): „N iepo­

trzebna" i „Uchwycona szajka”. 
CORSO: „Obraza m ajestatu”. 
CRISTAL: „Drewniane krzyże”. 
FAM A: „Szaleństwo amerykańskie". 
FILHARMONJA: „Pożegnanie z bro­

nią"
FORUM: „W ielka klatka”.
GLORIA: „Krwawy szlak”. 
MAJESTIC: „Don Kiszot".
HELJOS: „Ostatnia carowa”. 
HOLLYWOOD: „Rocambole" 

„W arszawa Hollywood”.
KOMETA: „Tylko nie w usta”

i rewja

i rew ia.

m a i p ę t i c  w?cz.ąl?k ° 4,6,8,10.U J  d J C 3 s . s U  w m edz. 12. 2 ,4 ,6 , 8 .10  
Ceny b iletów  dla m łodzieży  zl. 1.09, 

FIO D O RS Z A L A P I N
poryw a swym  śp iew em  w a rcydzie le  

r e i .  G. W . PA B ST A

„DOM K I S Z O T ”
GŁOSY PRA SY  ST O Ł E C Z N E J 

...N ajp iękn ielszą  z ty ch  kom pozycji m ala r­
sk ich  jest postać, a  zw łaszcza głow a Don 
K iszo ta  w  in te rp re tac ji S zalap ina. P rze ­
pyszna głowa, godna pen d zla  i d łu ta  m i­
strzów . „Kurjer Warszawski•
...B ardze daw no nie w idzieliśm y filmu ró w ­
nie  w spaniałego . „Gazeta Warszawska"

LOS: „Blond Venus".
LUX: „Rycerze mroku",
M ASKA: „Każdemu wolno kochać” 

■ „Dwaj pechow cy”,
M EW A: „Kobieta bez przyszłości”

i „Sekretarska osobista”.
MIEJSKI: „Królowa szybkości".

DŹW IĘKO W Y f  1 7 “ i j c c r  |  
K IN OTEA TR M L  i  L  J  O  U  I

P oczą tek  o godz. 6.15.

OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO
Sensacyjnym filmem

KRÓLOWA SZYBKOŚCI
z udziałem  MADGE EVANS

oraz WILLIAMA HEINESA
Ola młodzieży dozwolony
N astępny rrogram :

SKANDAL W ST. H O R I T Z p  szy raz w Warszawie)

MIRAŻ: „Król stepów" i „10 procent 
dla mnie".

OAZA. „Ostatnia Eskapada" I „Coho 
i Kelly w Holywood”.

PAN: „Dlaczego zgrzeszyłam ”.
PETIT - TRIANON. —  „Nocne sądy” 

z L iljaną H arvey.
PRAGA: „Chandu" i rewja.
RIVIERA: „Pat r Patachon jako w y­

nalazcy prochu" i „Pan Tadeusz”, 
ROXY: „Banita" i „Gracz w szachy". 
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Jaką mnie pragniesz". 
NOW A TOMBOLA: „W  cieniu dra­

paczy chmar” i „Pod iałszyw ą flaga”.
,T ?N: ”Dr- Morau” i „Biały ślad”.

• , . . . ECHA: „Jego ekscelencja sub­
iekt”.

Podwyżka płac piaskarzy
Z atarg  m iędzy pracodaw cam i, a p ra ­

cow nikam i w ydobyw ającym i p iasek  na 
praskim  brzegu W isły  i n a  R ybakach  
ulega stopniow o likwidacji. W iększość 
pracodaw ców  podpisuje um ow y zb ioro­
w e z pracow nikam i. Pracow nicy u zyska­
li 34 proc. podw yżki dotychczasow ych 
p lac  i będą obecnie za rab ia li od 5 do 6 
zł. dziennie, w  zależności od  w ydajności 
pracy. Cena p iasku  w ynosić będzie o- 
becnie w sp rzedaży  2 zł. za m etr (dotąd 
cena ta  dochodziła do 1 zł. 50 gr).

Zwiększający się głód
przyczyną zachorowafinatyfus

W  ostatn im  m iesiącu zanotow ano no ­
wy w zrost w ypadków  zachorow ania na 
duir brzuszny (446). C horoba ta  grasuje 
w  okolicach, naw iedzonych głodem, w y ­
stępow ała  nagm innie w okresach  p rze d ­
nów ka i pow ojennych. Je d n a  z najgro­
źniejszych epidemij, jaka naw iedziła 
przed w ielką wojną Śląsk, w zw iązku 
z nędzą, jaka tam  zapanow ała, był dur 
brzuszny. Tyfus opanow uje specjalnie 
organizm y w yczerpane w skutek  n iedo­
żywiania,

O d c z y t
o procesie kobryńskim

Z w iązek L ite ra tó w  i D ziennikarzy Ży­
dow skich (Tłom ackie 13) u rządza w  n ie­
dzielę, 17 b. m., o godz. 9 wiecz, ciekaw y 
odczyt tow- P. Szw arca, k tó ry  by ł obec­
ny na p rocesie  doraźnym  w  Kobryniu w 

j ch a rak te rze  spraw ozdaw cy ,,N Folks- 
cajtung , n. t. „Sądy doraźne w św ietle 
procesu kobryńsk iego  (w rażenia i roz­
w ażania)”, 

j R eferen t poruszy następujące tezy: 
j S ta ty s ty k a  sądów  doraźnych i ich 

w pływ  na zm niejszannie się p rzestępczo ­
ści. — Sądy doraźne a spraw y po litycz­
ne. —  P roces kobryński, jako  precedens. 
Tio, m aterja ł dow odow y i przebieg  są ­
du doraźnego. —  Regina K apłan, jako 
argum ent przeciw  sądom doraźnym . — 
O brazki i scenki z sali sądow ej. — W nio­
ski i analogje.

Warszawska kulturalna 
publiczność nfe zawiodła .

Arcydzieło reżyserji G. W. Pabsta p, t. 
„Don Kiszot", które na całym świecie cie­
szy się niehywałem powodzeniem, i u nas, 
jak było do przewidzenia, wstępnym bojem 
zdobyło sobie warszawską kulturalną pu­
bliczność. „Don Kiszot" jest tłumnie od­
wiedzany przez młodzież i inteligencję, któ­
rzy z zapartym tchem śledzą przygody „błęd 
nego rycerza' w interpretacji genjalnego ar­
tysty i śpiewaka, Fiodora Szalapina. Film 
Pabsta i Moranda, według powieści Cervan- 
tesa, jeszcze długo będzie przyciągał tłumy, 
gdyż taikiego filmu Warszawa jeszcze nie 
widziała! Kino jest pełne, a widzowie, za­
patrzeni w ekran, wdzięczni są za pokaza­
nie Szalapina. Gdzie i kredy, jeśli nie w ki­
nie „Majestic" mógłby współczesny amator 
prawdziwego śpiewu usłyszeć Szalapina za 
parę groszy wstępu (x).

Zgon prof. Karwowskiego
Onegdaj w  K rakow ie zm arł prof. dr. 

Karwowski, znakom ity derm atolog, p ro ­
fesor U niw ersy te tu  Poznańskiego, au to r 
w ielu p ra c  naukow ych. Zm arły  by ł głów  
mym organizatorem  Zjazdu przyrodników  
i lekarzy , odbyw ającego swe obrady  w 
Poznaniu.

W iadom ość o nagłym  zgonie prof. K ar­
w ow skiego lotem  b łyskaw icy  do tarła  do

w szystk ich  sekcyj zjazdu, obradujących 
w  różnych zak ładach  un iw ersy teck ich . 
O brady zosta ły  w szędzie p rzerw ane , a 
pam ięć Zm arłego uczczono jednom im ito- 
w em  m ilczeniem -.N a gm achach u n iw er­
syteckich  pow iew ają żałobne chorągwie.

Zapow iedziany ra u t u p rezyden ta  m ia­
sta  zosta ł z powodu żałoby odw ołany.

150.000 Reflektantów do „elity"
Zarzuca podaniami Komitet Krzyża Niepodległości

W  pierw szych dniach w rześn ia r. b. 
do K om itetu O dznaczenia K rzyżem  Nie 
podległość i w W arszaw ie w płynęło  z 
całej Polski aż 150.000 podań.

Podobno n aw et dziesią ta  część tych 
podań  nie będzie za ła tw iona przychy l­
nie. R ozpatryw ane m ają być tyiko 
zgłoszenia osób, k tó re  należa ły  lub n a ­

leżą do organizacyj niepodległościo­
wych.

Przypom nieć w ypada, że w edle no ­
w ego p ro jek tu  K onstytucji, posiadający 
Krzyż N iepodległości m ieliby nabyć 
czynne p raw o  w yborcze do ta k  zw. „e- 
lity", mającej zasiadać w p ro jek to w a­
nym Senacie.

P o lic ja n t  za s trze l i ł  cygana
Z Szam otuł donoszą, że po w czoraj­

szym targu  n a  konie przyszło  do starcia 
między grupą podchmielonych cyganów  
a policjantem, k tó ry  w ezw ał ich do 
uspokojenia się.

Cygar.ie rzucili się na posterunkow e­
go, chcąc go obić. G dy s trza ł na p o­
strach  nie odniósł sku tku , policjant 
strzelił ponow nie przyczem 17-letni cy­
gan Doliński poniósł śmierć.

12-letni chłopiec 
wysadzony dynamitem w powietrze

W  gliniaku obok cegielni p rzy  ul. I ul. P o tockiego 3 w Będzinie.
M ostowej w  B ędzinie w ydarzy ł się stra  
szny w ypadek , k tó reg o  ofiarą pad ł 12- 
le tn i B olesław  Jerw inow ski, zam. przy

Loterja
Wczoraj podczas ciągnienia loterii głów­

niejsze wygrane padły na następujące nu­
mery:

I  i II  ciągnienie.
15.000 zl. na N-ry: 58627 105417.
5.000 zł. na N-ry: 10502 23226 72677 73357.
2.000 zi, na N-ry: 7746 11607 13438 21851 

30246 30582 34071 47530 50061 55869 68156 
j4378 99967 126118 127096 140950 145689.

1.000 zl. na N-ry: 5527 11845 11878 17477 
23005 39555 40586 41699 42018 57108 60529
64623 70932 71525 71888 73993 75798 599
78666 87861 100960 102750 107953 107999
110290 121231 126355 129303 131381 132352 
137514 138978 142853.

III i IV ciągnienie.
10.000 zl. na N-r 101121.
5.000 zi. na N-ry: 80289 151582.
2.000 zl. na N-ry: 13964 33348 56501 60676 

69649 73036 75650 76038 92957 93553 95418 
95374 113197 135570 136619 136513 138142.

10.000 zl. na N-ry: 14426 16196 17220 18076 
23306 26442 36040 48428 52239 56762 63173
64452 65023 67710 71866 73372 74352 75101
80501 97835 98431 102S91 107807 119402
122701 124510 131763 136903 145333.

W  gliniaku robotn icy  cegielni dyna­
m item  rozsadzali skałę, nie wiedząc, że  
w pobliżu znajduje się nie przeczuwa­
jące niebezpieczeństwa dziecko.

R ów nocześnie z eksplozją w pow ie­
trze w yleciała masa gliny, a wśród  
niej... chłopiec, który legł na ziemi cięż 
ko ranny.

P rzerażen i robotn icy  przypuszczali w 
pierw szej chwili, że chłopnec już nie ży­
je, kiedy zbliżyli się, zauważyli, że od­
dycha, a tylko z głębokiej rany na gło­
w ie sączy się krew.

R annego niezw łocznie przew ieziono 
do szp ita la  pow iatow ego w Będzinie, 
gdzie w alczy ze śm iercią. P rócz p o w a­
żnej rany  głowy, u legł on w strząsow i 
mózgu.

Przedłużenie  ul. Wspólnej
Ulica W spólna sk łada się z 2-ch czę­

ści, przedzielonych terenem  ogrodu P o­
mologicznego. Z tego pow odu ulica ta  
nie posiada znaczenia dogodnej arterji 
kom unikacyjnej. Spraw a przeb icia  u li­
cy przez niew ielk i sk raw ek  ogrodu jest 
obecnie przedm iotem  rozw ażań. Zarów ­
no w ładze m iejskie, jak  i rządow e w ypo 
w iedziały  się za tym projektem . P rzeb i­
cia u licy spodziew ać sic należy  n a  w io­
snę. K oszt zw iązany z zabrukow aniem  
odcinka W spólnej n ie  będzie wielki.

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0
POLACY W  ROBOTNICZYCH MI­

STRZOSTWACH EUROPY.
Z cyklu rozgryw ek  p iłka rsk ich  o ro­

botnicze mistrzostwa Europy, w  k tó rych  
biferze udział robotnicza reprezentacja  
Polski, odbędzie się w  nadchodzącą 
n iedzielę , p raw dopodobn ie w  G dańsku, 
mecz W ęgfy —  Polska.

Reprezentacja W ęgier rozegra praw­
dopodobnie w  przeddzień oficjalnego 
spotkania — mecz towarzyski z naszą 
reprezentacją (16 b. m.) 3 w Łodzi lub 
Krakowie.

M ecz rewanżowy Polska — Czecho­
słowacja o m istrzostwo Europy odbę­
dzie się w Czechosłowacji na jesieni 
b. roku.

WYŚCIG KOLARSKI O ROBOTNI­
CZE MISTRZ. POLSKI.

S ekcja k o la rsk a  głów nej rad y  sp o rto ­
wej Centralnego Zrzeszenia Robotni­
czych Organizacyj Sportowych w Pol­
sce organizuje 17 b. m. n a  szosie radom  
skiej w yścig ko larsk i n a  dystansie 100 
kim. o ty tu ł robotniczego m istrza P ol­
ski. S ta r t odbędzie się na 10-ym k i­
lom etrze od W arszaw y (Okęcie). W  
biegu w ezm ą udzia ł czołow i ko la rze  klu 
bów  Świt, P rąd , Ju r, T ram w ajarz, Ża­
giew, P rasow ianka  i inne. S tartow ać 
będzie około  80 zaw odników .

OSTATNIE WYNIKI LEKKOATLE­
TYCZNE AKADEMIKÓW W TURY­

NIE.
Notujem y osta tn ie  w yniki le k k o a tle ­

tyczne, uzyskane w  światowych igrzy­
skach akademickich w Turynie:

200 mtr. Engl (Czech.) 22.1 sek. 800 
mtr. —  D essecker (Niemcy) 1:54.6 sek. 
400 mtr, płotki —  Nagy (W ęgry) 54.7 
sek. Sztafeta 4x400 mtr.: 1) Niem cy
3:17.6 sek. 2) F ran cja  3:19 sek. Osz­
czep —  Varscegi (W ęgry) 64.85 m tr. 
Tyczka — Ljundberg (Szwecja) 390 
ctm. 80 mtr. płotki pań: 1) Valla (I-, 
talja) 12.2 sek. 4x100 mtr. pań: 1) Ital- 
ja 51.5 sek., 2) A nglja 51.9 sek.

W  ogólnej punktacji turnieju lekko­
atletycznego pierwsze miejsce zajęły 
Niem cy —  126 pkt. przed Italją — 80 
pkt. i Węgrami —  47 pkt.

W ARSZAW IANKA — GARBARNIA  
2 RAZY.

Na zasadzie um ow y m iędzy klubam i 
W arszawianką i Garbarnią (Kraków) 
zdecydow ano rozegrać oba m ecze ligo­
w e w  W arszawie a m ianow icie w  n ad ­
chodzącą sobotę i niedzielę 16 i 17 b. 
m. Oba m ecze odbędą się na stadjonie 
Legji o godz. 15.30.

' NURMI ZNÓW WYGRYWA.
Na zaw odach lekkoatle tycznych  w

Helsingforsie Nurm i w ygrał bieg 5 kim. 
w  czasie 14.47, Ja rv in e n  rzucił oszcze­
pem  74.15, skok w  wyż w ygrał Peresa- 
lo 195 cm , rzu t kulą w ygrał A lrau to  
15.25, a w biegu n a  10 kim. Lehtinen 
z czasem  30:30.5 pobił V id tanena o 1 
mtr.
PRZED MECZEM LEKKOATLETYCZ­

NYM Z WĘGRAMI.
M ecz lek k o atle ty czn y  Polska — W ę ­

gry rozegrany  zostan ie w dniu 17 b. m. 
w K rólew skiej Hucie po raz czw arty. 
D otychczas trzy  razy  zdecydow ane zwy 
cięstw o odnosiła drużyna w ęgierska.

W ęgrzy przyjadą do K atow ic w so­
botę.

W  sk ładzie drużyny polskiej zaszły 
astaii.io  zm iany, a m ianow ic e na 1500 
mtr. ze strony  polskiej w ystąp ią  K u­
charski i Lisicki, na 400 m tr. B iniakow - 
ski i M aszew ski, a n a  80 mtr. K ostrzew  
ski i Kuźm icki.

W raz  z lek k o a tle ta m i w ęgierskim i 
przybyw a dw óch delegatów  W ęg ie r­
skiego Zw. L ekkoa tle tycznego  w oso­
bach prof* T a ta ra  i kp t. Som faia. 

KLĘSKA CRACOVn W WIEDNIU.
Onegdaj zos ta ł rozeg rany  m ecz p iłk i 

nożnej R apid  —  C racovia. M ecz zakoń­
czył się zw ycięstw em  klubu w iedeńskie 
go w stosunku 6:0 (1:0).
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Najstarszy egzemplarz Biblji
W opactwie niedaleko miasta Fayouim 

(Egipt) znaleziono najstarszy egzemplarz 
biblji. Jest to m anuskrypt z III wieku po 
Cbr. Biblja ta znaleziona została przed 
3 laty, lecz posiadacz jej nie chciał pc 
dawać tego do wiadomości publicznej 
przed uzyskaniem odpowiedniej opiuji 
ekspertów.

Opactwo, w którem  znaleziono tę księ 
gę, jest jednem z najstarszych opactw 
świata, ponieważ zostało zbudowane w  
III wieku. Legenda twierdzi, że archa­
nioł Gabrjel sam kierow ał budową tego 
opactwa i dlatego nazywają je „Opac­
twem Archanioła Gabrjela".

Nie chcą żyć ! C o  grają w Teatrach?

Wydobywanie sie bezwodnika węgla
z szybu wiertniczego w Krynicy

W Krynicy zaobserwowano niezwy­
kłe zjawisko, nie notow ane w  literatu­
rze fachowej, a mianowicie wydobywa­
nie się z jednego z szybów wiertniczych 
bezwodnika węgla w stężonej, suchej, 
formie.

Obecnie odbywają się badania tego 
zjawiska.

Podobno planowane jest eksportow a­
nie do zagranicznych uizidrowisk stężo­
nego, suchego bezwodnika, używanego 
w  celach leczniczych, a także i w prze­
myśle chemicznym.

Projektowane jest urządzenie suchych

Załoga balonu 
.Kościuszko"

%%

Por. Burzyński (z lewej) i kpt. Hurnek 
w gondoli balonu „Kościuszko1'. O lo­
sach tego, k tóry  brał udział w zawodach 
międzynarodowych w Chicago, brak by­
ło przez kilka dni wiadomości, co wy­
w ołało żywe zaniepokojenie. Jak  donio­
sły jednak ostatnie depesze, piloci nasi 
wylądowali zdrowi i cali w lasach kana­
dyjskich już w zeszły poniedziałek.

kąpieli bezwodnika węgla w Krynicy, 
podobnie jak w Vichy, gdzie jednak 
bezwodnik węgla otrzymywany jest dro 
gą sztuczną.

Milion bójek
w ciągu roku

Dr. Lejibowicz z Moskiewskiego In ­
stytutu Kryminologicznego utrzymuje, 
że liczbę bójek na pięści, w jakich oby­
w atele Rosji Sowieckiej po pijanemu 
lub na trzeźw o załatw iają swe spory, 
da się określić na 1.000.000 rocznie. W 
m arcu 1928 r. liczba pobitych w Mos­
kwie wynosiła 1.044, w kwietniu 1.603.

Uczestnikami bójek, według tej cie­
kawej statystyki, są w 35 wypadkach 
na sto — sąsiedzi, w 15 wypadkach — 
małżonkowie, w 6 wypadkach — „roz­
wodnicy", w 6 — krewni, w 7 — przy­
jaciele (?), w 5 — znajomi, w 26 — lu­
dzie, którzy dopiero podczas bójki, „po­
znali się" z sobą.

33-1. Marja Wasilewska, służąca, bez 
pracy i mieszkania, napiła się amoniaku 
w bramie domu Mylna 15. 

30-1. Władysława Jabłońska, służąca, 
napiła się jodyny w bramie domu Sena­
torska 26.

Rozlhó! pod m ia s te m
Na szosie Radzymińskiej* na powra- ! 

cającego do domu 24-letniego W acław a i 
Porycha, rzeźnika. napadło dwóch o- 
pryszków, którzy prawdopodobnie w  
celu rabunkowym poranili Porycha w 
praw e ucho i głowę.

Na wszczęty przez napadniętego a- 
larm, napastnicy rzucili się do ucieczki. 
Rannego przewieziono na opatrunek na 
stację Pogotowia.

Przy pracy
Przy ul. Ogrodowej 53, tokarz, 26- 

letni Henryk Galewski, w czasie pracy 
zranił się dłutem w czoło. Został opa­
trzony w ambulatorjum Pogotowia.

TEATR NARODOWY. Dziś i jutro kome- 
dja Bergmana .,'Testament Jaśnie Pana".

TEATR NOWY- Dziś i jutro „Świt, dzień 
i noc"

TEATR LETNI gra po raz ostatni kroto- 
chwiię „Chcę właśnie ciebie".

TEATR POLSKI: nieczynny.
TEATR „CYGANERJA". Dziś i jutro re­

wja „Ram-Pam-Pam".
TEATR ,,REX“. Dziś i jutro rewja „Wszy­

stko dla wszystkich1’.
TEATR ,8 m. 3011. Dziś i jutro operetka 

..Hotel Imperial1'.

TEATR PRZY UL WOLSKIEJ (fitja tea­
tru „8 m. 30") i Wolska 32). Dziś i jutro 
.Kobieta, która chce czego chce",

DOM ŻOŁNIERZA NA PRADZE (b. 
teatr Praski). „Dziewczę z fabryki".

„PRASKIE OKO" (Praga ul. Zygmuntow- 
®ka 10). Dziś inauguracyjna rewja „Z całe­
go serca"

TEATR „POPULARNY" (Zamojskiego 20)

Dziś i jutro komedje Fredry „Damy i Hu- 
żary",

TEATR „MIGNON11. Codziennie rewja 
„Widmo mojej żony".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5): „Wiosna, jesień, zima11.

STUDJO TEATRALNE im. St. ŻEROM­
SKIEGO na ŻOLIBORZU od dnia 17.IX r.
b. codzieri „Gody", widowisko obrzędowe 
w układzie L. Schillera. Pooz, o godz. 8 w.

R adio

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDO
Dolar 6.21 (Bank Polski płaci 6.18); frank 

francuski 35; frank stzwajoarski 172.75; funt 
szłerling 28.60; marka niemiecka 208.75; 
szyling ausłrjacfci 100; korona czeska 25.30.

„Gody" w 5tud|o Teatr. im. 
St. Żeromskiego na Żoliborzu

W niedzielę dnia 17 b. m. Studjo im. Że­
romskiego występuje z nieztwykle ciekawą 
pTemjerą. Odegrane zostanie widowisko p. t. 
„Gody" w układzie L. Schillera.

Oryginalność „Godów" polega na tem. że 
Schiller zebrał na podstawie dzieł etnogra­
ficznych całkiem nieznane, nowe i ciekawe 
momenty obrzędowe.

„Gody" nie ®ą oparte na regionalizmie, 
a stanowią syntezę misterjum weselnego, ja­
kie przechowała kultura ludu. Jest to o- 
brzęd weselny, w którym ześrodkowały sfę 
najpiękniejsze obrzędy polskich wesel ludo­
wych. Realizacja widowiska zrywa z do­
tychczasowym szablonem traktowania wese­
la jako wodewilu, a idzie w myśl najistot­
niejszych wartości obrzędu weselnego, trak ­
tując go jako misterj um rodzinne. Widowis­
ko reżyserował E. Wierciński, inscenizowa­
ła J. Mierzejewska. Oprawa sceniczna M. 
Żuławskiego.

S m ' e r t e l n a  b ó j K h
Nocy ubiegłej w Targówku prizy ul. 

Oszimiańskiej, wynikła bójka, a następnie 
rozprawa nożowa pomiędzy 34-letnim 
Józefem Labesem, robotnikiem (Smoleń­
ska 15) i 40-letnhn Stefanem Jaźwińskim, 
robotnikiem.

Pierwszy otrzym ał rany tłuczone gło­
wy, oraz d-wie rany cięto-kłute klatki 
piersiowej i prawego barku, drugi zaś— 
2 rany kłute klatki piersiowej, z których 
jedna w serce. Lekarz Pogotowia stw ier 
dził już śmierć Jaźwińskiego, Labesa 
zaś po opatrunku przewiózł do szpitala 
Dz. Jezus Krwawa rozprawa wynikła

prawdopodobnie na ile porachunków 
osobistych, ponieważ Józef Labes zna­
ny jest policji, j a k o  opryszek, grasujący 
w t e j  dziericy-

Stara pogody
wecfłag PIM»a

POCHMURNO.
Wzrost zachmurzenia aż do drobnych de- j 

szczów Ciepło. Słabe, potem umiarkowane 
wiatry południowe i południowo - zaohod-

Nowe filmy polskie
W najbliższych dniach rozpoczmą się 

zdjęcia do filmu „Prokurator Alicja 
Horn“, według powie ści T. Do łęgi-Mo­
stowicza. z Jadw igą Smosarską w rculi 
głównej. Reżyserować będą pp. M arta 
Flanz i Michał Waszyńslki. Do roli pro­
fesora Brumickiego został zaangażowa­
ny Bogusław Samborski.

Z pomiędzy filmów polskich, przygo­
towywanych na sezon bieżący, na wy­
różnienie zasługuje obraz produkcji sk ła 
danej polsko - czesko - słowackiej p. t. 
„Dwanaście krzeseł" w reżyserii Micha­
ła W aszyńskiego i Mac Frica, z udzia­
łem Vlasty Buriana, Adolfa Dymszy, 
Żuli Pogorzelskiej, Konrada Toma, Leo 
Kiłay, W iktora Biegasńkiego i innych. 
Film ten posiada duże znaczenie z 
punktu  widzenia polskiej polityki filmo­
wej, zapoczątkowuje bowiem w spółpra­
cę filmową polsko - czesko - słowacką. 
Kierownikiem produkcji jest p. Józef 
Rosen.

Tilden

Jeaen  z najlepszych tenisistów świa- ; 
la, zawodowiec Tilden, udał się na za- j 
wody do Berlina.

PIĄTEK, dnia 15.IX.

7.00 Sygnał czasu 7 05 Gimnastyka 7 20. 
Soenki ludowe na płytach. 7,30 Dziennik po­
ranny. 7.35 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka go­
spodarstwa domowego. 7.55 Program. 8.00. 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Duety 
operowe na płytach. 12.25 Codzienny Prze­
gląd Prasy. 12.33 Komunikat meteorologicz­
ny. 12.35 Muzyka instrumentalna z płyt. 
12.55 Dziennik Południowy. 14.55 Utwory w 
wyk. ork. pod dyr. J. Ławrussiewicza ; M. 
Asza na płytach. 15,05 Wiadomości bieżące. 
15,10 Komunikat Inst. Eksportowego. 15.15. 
Piosenki w wyk. Oli Obarskiej na płytach.
15.25 Komoniakt gospodarczy. 15.35 Wesele 
Podhalańskie na płytach. 15.45 Chwilka lo t­
nicza. 15.50 Muzyka z płyt. 15.55 Chwilka 
morska. 16.00 Muzyka iekka. 17.00 Odczyt. 
17 15 Koncert wokalny. 18.15 Odczyt. 18.35. 
Wywiad z Werev'em, mistrzem wioślarskim. 
18.45. Muzyka lekka z płyt. 19.20 Rozmaito­
ści. 19.35 Program na dzień następny. 19.40. 
„Na widnokręgu". 20.00 Koncert symfonicz­
ny. 20.50 Dziennik wieczorny, 21.00 Dokąd 
jechać w święto. 21.10 Koncert. 22.00 Trans­
misja muzyki tanecznej z Ciechocinka. 22.25 
Wiadomości sportowe. 22.35 Wiadomości dla 
komunikacji lotniczej. 22.40 Muzyka tanecz­
na.

SOBOTA, dnia 16.IX.

7 00 Transm. z Oleska miejsca urodzin 
Sobieskiego. 7.15 Gimnastyka. 7.30 Muzyka 
poranna z płyt. 7.40 Dziennik Poranny. 7.45 
Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7.55 Program na dzień bieżący 
9.00 Transm. z Oleska. 11.57 Sygnał czasu 
i Hejnał. 12.05 Muzyka lekka z płyt. 12.25. 
Przegląd Prasy. 12.33 Komunikat meteorolo­
giczny. 12.35 Muzyka z płyt, 12.55 Dziennik 
Południowy. 14.55 Piosenki z płyt. 15.05. 
Wiadomości bieżące. 15.10 Komunikat Inst. 
Eksportowego. 15.15 Muzyka jazzowa z ołyt.
15.25 Komunikat gospodarozy. 15.35 Pieśni 
polskie. 15.50 Wiadomości strzeleckie. 16.00 
Audycja dla chorych w oprać. ks. Rękasa. 
16.30 Koncert kameralny. 17.00 Odczyt. 17.15 
Muzyka lekka. 18.15 Odczyt. 18.35 Recital 
skrzypcowy. 19.10 Przemówienie o „Pożycz­
ce Narodowej". 19.20 Rozmaitości. 1935, 
Program na dzień następny, 19.40 Kwadrans 
literacki. 20.00 Koncert muzyki lekkiej. 21.05 
Dziennik Wieczorny. 21.15 Wiadomości o- 
grodnioze. 21.30 Koncert Chopinowski. 22 00 
Muzyka taneczna, 22.25 Wiadomości spor­
towe. 22.35 Wiadomości dla kom. lotn.

aa
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Skończone role
(Reportaż  z cyklu: „Demokratyczna Ameryka*6)

Mr. S tirt odstawił filiżankę, obtarł 
usta serw etką i odpowiedział po namy­
śle:

— Do kina?... N ezła myśl.
Na dole czekało nieodstępne auto. 

Gdy wsiedli, masizyna leniwie poruszy­
ła się, a potem  pom knęła naprzód. Po­
suwała się równo i dumnie — niby pię­
kna kobieta — roztaczając blask czer­
wień i kołysząc zdekka biodrami błot­
ników...

W kinie ogarnęło mr. Jam esa nieza­
dowolenie. Raziło go światło lamp, 
szum wentylatorów i przymilne ukłony 
znajomych. Gdy zgasły światła, wszyst­
ko potoczyło się swoim trybem. Niby 
p o cąg  taśma filmu pędziła w zawrot- 
nem tempie po szynach szipuli. Zza o- 
kienka objektyw wyrzucał strugę świetl 
nych promieni, k tóra  jasnym klinem 
przepływ ała ponad głowami widzów i 
rozlewała się na ekranie. A parat dźwię­
kowy grzmiał kaskadą zgrzytl wych to­
nów. Przytulały się do siebie uśmie­
chnięte parki, odsuwały się jaknajdalej 
zachmurzone pary; miss Lita oparła swe 
ramię o rękę Stirta, a palce mr. Jam esa, 
wilgotne i zaborcze, jak ośm ornica, 
czaiły się w mrocznej głębi loży. Miss 
Lita uważnie śledziła bieg akcji filmu — 
mr. Jam es zuikosa przyglądał się jej pro­

filów'. N araz miss Hollmann szepnęła 
towarzyszowi do ucha:

— Kolja, kolja... co za cudowna kolja...
Mr. Stirt rzucił okiem na ekran i uj­

rzał gwiazdę, odtw arzającą postać ca­
rowej rosyjskiej. Szyję aktorki otaczał 
długi sznur pereł, spływający pomiędzy 
sklepieniami b u s tu  i zakończony żołę­
dziem połyskliwego brylantu.

— Doprawdy oryginalna — odparł.
Miss Lita jakby mimowoli przyw arła

ciałem do jego boku.
— Coś podobnego może mieć chyba 

tylko carowa,.,
W tedy porw ała się wyczekująca ręka 

mr. Jam esa i przycisnęła Litę. Mr. J a ­
mes szeptał sąsiadce w ucho powoli i z 
naciskiem:

— Nietylfco carowa. Pani także może 
mieć taką kołję. Jeżeli tylko pani ze­
chce...

— M ister S tirt — wycedziła m ss Li­
ta, udając oburzenie, nie próbow ała jed­
nak wyswobodzić się z uścisku jego rę ­
ki...

Tkacz Henry W alter siedział przy 
łóżku żony. Żona miała gorączikę i m a­
jaczyła. W altera co chwila uderzało ni­
by obuch, magiczne, cudzoziemskie sło­
wo: insulina. Tkacz siedział przy łóżku 
5 godzin i bezradnie wpatrywał się w

twarz chorej kobiety. Zegar wybijał go­
dziny, na uilicy w arczały samochody, ki­
na wkółko wyświetlały filmy, uwieńczo­
ne nieodmiennie krótkiem  słowem: end'...

Po skończonym seansie, m. Stirt za- 
pronow ał miss Licie dalsze wspólne spę­
dzenie wieczoru. Miss Lita posiadała je­
dnak odpowiednią dozę wyrachowania, 
aby osądzić, że na dziś dosyć. Oświad­
czyła zatem Stirtowi, że boli ją głowa 
i pozwoliła odwieźć się tylko do bramy 
domu, w którym mieszkała. Na poże­
gnanie wyznała mu, że”uważa dzisiejszy 
wieczór za bardzo mile spędzony i p ra ­
gnie — oczywiście — ujrzeć mr. Jam e­
sa jaknajprędzei. Mr. Jam es zapowie­
dział swoją wizytę n,a dzień następny, 
co miss Lita przyjęła wymownym uś­
miechem. Nazajutrz wieczorem mr, J a ­
mes zjawił się w mieszkaniu miss Lity, 
sztywny i uroczysty. Miss Ho Hm an by­
ła zlekka podniecona i oczekiwała miłej 
niespodzianki. Instynkt nigdy jej nie za- 
wodz ł. W łaśnie mr. Stirt wyjął z k ie­
szeni podłużne safjanowe pudełko, u- 
śmiechnął się i zapytał:

— Domyśla się pani co to jest?
— Nie. '
— Pragnęła pani mieć tę drobnostkę. 

Proszę sobie przypomnieć...
W tej chwili do pałacyku mr. S brta  

na Fifth Avenue przybiegł zdyszany 
człowiek i natarczywie dobijał się do 
drzwi. Napuszony lokaj zajrzał przez 
„iud.asza11 zaspanem okiem i zaklął...

W następnej chwili m ;ss Lita z radoś­
cią przyglądała się swemu odbiciu w lu­
strze. Szyję jej otaczał sznur pereł, a

między piersiami połyskiwał brylant, 
imitujący kształtem  kryształ ałunu.

— Pięknie!... — zachwycała się miss 
Lita.

— Byłoby jeszcze piękniej — rzekł 
Stirt i obsunął jednocześnie oba !ramią- 
czka wieczorowej suikni miss Lity. Sulk- 
nia spłynęła na podłogę. Miss Lita, przy­
trzymując jedną ręką  kołję, drugą obję­
ła szyj? Stirta...

— ...Precz stąd! — krzyczał na in tru­
za zza drzwi wyniosły lokaj i złem okiem 
błyskał przez „judasza".

— Powiedz twojemu panu, że jest 
mordercą! M ooordercą! Słyszysz!!?

— Shut up! — w rzasnął lokaj i popę­
dził do telefonu, aby wezwać policję.

Na kamiennych schodach, przed głów- 
nem wejściem do pałacu mr. Stirta, wył 
obłąkańczo zrozpaczony Henry W alter, 
tkacz, któremu przed godziną umarła 
żona...

Mr. Jam es opuszczał mieszkanie mi®s 
Lity z decyzją nieodwiedzania iej w ię­
cej. Ze złością rozmyślał o tem, że mógł­
by za cenę kołji posiąść nawet W enus 
z Milo, gdyby oczywiście żyła. A tym­
czasem—jak zwykle — rozczarow ał się. 
Miss Lita wcale nie posiadała tem pera­
mentu, ale zato miała bliznę po operacji 
w yrostka robaczkowego, co przejmowa­
ło mr. Jam esa odrazą. Nienasycenie po­
tęgowało się z każdym dniem.

Tymczasem akcje fabrvtki Stirta szły 
coraz bardziej w górę. Rozkwit am ery­
kańskiego „prosperity" dosięgną! w tym 
roku zenitu i zdaw ał się trw ać wiecznie 
i niezachwianie. Mr.. Stirt projektow ał

zidwojenie szybkości produkcji i p rze­
rzucenie nadmiaru wyrobów na rynek 
europejski. S tał się teraz niedoścignio­
nym ideałem kupców i drobnych prze­
mysłowców oraz przedmiotem marzeń 
młodocianych businessmanów. W ielu 
znajomych i nieznajomych ńwijało się 
dokoła mr. Jam esa, obdarzając go peł- 
nemi życzliwości uśmieszkami i gotowo­
ścią ofiarowania mu dozgonnej przyja­
źni.

Mr. Jam es bynajmniej nie stronił od 
Ludzi. Często przesiadywał wieczorami 
w Carltonic, najwytworniejszym lokaliu 
Broadwayu, w towarzystwie wiecznie 
uśmiechniętych pochlebców. Zdawało 
mu się, że to  dla niego iskrzą się setki 
żarówek, rozbrzmiewa jazz i kołyszą się 
w tańcu pary, że dyrekcja wytwornego 
Carltonu dla niego sprowadza z Francji 
czerwone wino.

O tej porze Je rry  Bush, w eteran woj­
ny światowej, siedział zazwyczaj na 28 
piętrze w swojej mansardzie i czytał ga­
zetę. Je rry  czuł, że nogi poczynają mu 
odmawiać posłuszeństwa. Postrzał w ko­
lanie i reum atyzm  — dwie zdobycze wo­
jenne—zw iastow ały bliski bezwład dol­
nych kończyn. -Nadomiar złego Je rry  
Bush musiał stać po 8 godzin dziennie 
przy obrabiarce w fabryce „Plater", co 
jeszcze pogarszało stan jego zdrowia. 
Coraz częściej dokuczało mu nieznośne 
strzylkanie pod kolanami i dotkliwy ból 
mięśni udowych. To też w  domu Jerry  
siedział zwykle na łóżku, nogi zaś trzy­
mał wyprostowane na taborecie.

(D. c. n.).

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na nrowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmiar adresu 50 jr. 
CENY OGŁOSZĘ#; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 

Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowv układ zwyczajnyoh  
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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Odbite w Drukarni Spółki Nakładowa-Wydawnicze) „Robotnik", Warecka 1.


